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L I S T  
BOL. LIMANOWSKIEGO
Prasa ,,sanacyjna", jak było do 

przewidzenia, ujęła list Bolesława 
Limanowskiego do p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej w zwykły dla sie­
bie sposób, mieliśmy rzekomo „pod­
sunąć" Limanowskiemu tekst goto­
wy do podpisu, mieliśmy go „po­
dejść", zasłaniamy się „starcem", 
dla umocnienia „własnych pozycji" 
* t. d,, i t. p.

Jest to, naturalnie, nieprawda.!, 'R eakcja  „Robotnika" nie wie­
działa nawet o tym, że Limanowski 
pisał do p. Ignacego Mościckiego; 
dopiero przed kilkoma dniami o- 
trzymaliśmy treść pisma dla wydru­
kowania i nie „inscenizowaliśmy" 
niczego. Możemy tylko żałować lu­
dzi, których umysły i dusze zostały 
aż tak zatrute, że nie umieją już 
wpaść na żaden inny pomysł, jak 
na , „złośliwą intrygę", „insceniza­
cję', „podejście"; widocznie robiliby 
to wszystko, gdyby byli na naszym 
miejscu...

W samej zaś rzeczy list Bolesława 
Limanowskiego — to rodzaj ostat­
niego ostrzeżenia, ostatniego od­
wołania się do Głowy Pań­
stwa, do człowieka, który, chociaż 
nie ponosi odpowiedzialności kon­
stytucyjnej, — dźwiga wszakże na 
swoich barkach i na swoim sumie­
niu olbrzymią odpowiedzialność 
moralną. Bolesław Limanowski miał 
prawo, więcej — miał obowiązek, 
powiedzieć p. Prezydentowi Rze­
czypospolitej to, co powiedział, a 
p. Szyszyłowicz nie miał prawa 
„konfiskować" słów Limanowskiego.

„Głos Prawdy" próbuje osłonić p. 
Szyszyłowicza wobec opinji „konie­
cznością , wypływającą ponoć ze 
słynnego „dekretu prasowego". Ależ, 
zacni panowie! Według brzmienia 
tego waszego „dekretu" konfiskacie 
podlegają właściwie dzieła Mickie­
wicza i Słowackiego, Wyspiańskie­
go i Żeromskiego, w każdym 
razie, nie mówiąc już o lwiej 
C2ęści wystąpień publicznych mar­
szałka Piłsudskiego. Każdy prawnik 
Wam to udowodni z cytatami w rę­
ce... Piszcie sobie, co chcecie, — 
nikt, dosłownie nikt w Polsce nie 
uwierzy, że patrjotyzm, myśli i 
zmysł państwowy Limanowskiego 
wymagają czujnej opieki pp. Jaro­
szewicza i Szyszyłowicza.

Trudno natomiast oprzeć się u- 
czuciu przykrości, że obydwaj ci 
panowie należeli podobno kiedyś do 
organizacji młodzieży postępowej— 
niepodległościowej...

Spuśćmy przeto zasłonę na prze­
szłość. Wystarczy stwierdzić starą 
prawdę, że broń cenzury jest bronią 
słabych systemów rządzenia, nie 
czujących zaufania i sympatji w spo­
łeczeństwie.

Wróćmy do samego listu.
Limanowski nie rzucał w nim ani 

obelg, ani pogróżek; powiedział pra­
wdę; całą prawdę bez osłonek i 
bez owijania w bawełnę. Bo dzisiaj 
„owijać w bawełnę" byłoby zwyczaj- 
nem tchórzostwem. „Głos Prawdy" 
myli się głęboko, jeżeli sądzi na­
prawdę, że bramy tryumfalne po 
wsiach, budowane z rozkazu staro­
sty i wójta, albo bankiety po dwo­
rach magnackich, — to wystarcza­
jąca forma kontaktu Głowy Państwa 
z narodem. Wybraliście drogę pozor­
nie najłatwiejszą: skonfiskowaliście
list Limanowskiego. Co Wam to po­
może? P. Ignacy Mościcki Bolesła­
wowi Limanowskiemu nie odpowie­
dział. Ale odpowiedź kraju już jest.

Do jakiego jednak stopnia historja 
się powtarza! Wszak p. Aleksander 
Prystor — to brat bliźniaczy min. 
Protopopowa z ostatnich miesięcy 
dawnej Rosji... A „sobowtórów" p. 
Szyszyłowicza znaleźlibyśmy bez 
liku... Protopopow był tak samo w 
głębi duszy naiwny i poczciwy, nie 
rozumiejący wcale sytuacji. I był 
trochę... mistyk,

Mieczysław Niedziałkowski.

KONFERENCJA W HADZE
ROZMOWY DELEGACYJ

Haga, 8 sierpnia (PAT). W godzinach 
przedpołudniowych, które wolne były 
od obrad ogólnych, odbywały się pry­
watne rozmowy między poszczególnemi 
delegacjami. Min. Stresemann odwiedził 
o godz. 10.30 premjera Brianda, do któ- 
rego przybył potem Venizelos. Rozmo­
wa między Stresemannem a Briandem 
trwała około godziny. Niemiecki mini­
ster Skarbu Hilferding odbył rozmowę 
z belgijskim ministrem Skarbu Francqui,

który go odwiedził. Następnie minister 
Hilferding udał się do angielskiego mi­
nistra finansów Snowdena. Pozatem od­
był się cały szereg rozmów między róż­
nymi ministrami resortowymi poszcze­
gólnych krajów. W związku z konferen­
cją Brianda z Stresemannem, podany 
zictał komunikat urzędowy, oświadcza­
jący, że wszystkie zagadnienia, intere­
sujące Niemcy i Francję zostały omó­
wione w czasie tej rozmowy.

WIELKA AKADEMJA
(KU CZCI J A N A  J A U R E S A  (ŻORESA)

(W ROCZNICĘ WYBUCHU WOJNY)
7 wlecz., w sali Z. Z. K., CzerwonegŁ 
Krzyża 20, w rocznicę wybuchu woj­
ny

Warszawska Organizacja Młodzie­
ży T. U. R. łącznie ze Związkiem 
Młodz. Rob. „Przyszłość" (Cukunft) 
urządza w piątek, dn. 9 b. m., o godz.

WIELKĄ AKADEMJĘ.

POSIEDZENIE KOMISJI POLITYCZNEJ
Haga, 8. VIII. iPat.). O godz. 16-ej ze­

brała się komisja polityczna, której 
przewodniczący Henderson wyraził ży­
czenie, aby prace komisji postępowały 
szybko naprzód, wreszcie podkreślił 
specjalne znaczenie, jakie mieć one bę­
dą dla przyszłości. Następnie zabierali 
kolejno głos Briand’ i Stresemann, wy-

łuszczając swe poglądy na ogólne za­
gadnienie ewakuacji i na łączność ist­
niejącą między pracami obu komisyj. 
Obaj mówcy podkreślili swą wolę do­
prowadzenia do praktycznych rozwiązań 
przy pomocy ekspertów, o ile to okaże 
się niezbędnem.

DYSKUSJA W KOMISJI FINANSOWEJ
Haga, 8 sierpnia (PAT). Komisja fi­

nansowa konferencji haskiej rozpoczęła 
dziś doniosłą dyskusję. Delegaci Portu- 
galji i Jugosławji zażądali rewizji pro­
centowego udziału. Pozatem min. Ma- 
rinkowicz domagał się dla Jugosławji 
stanowiska jednego z administratorów 
Banku Reparacyjnego. Kanclerz Skarbu

Snowden sprecyzował w sposób dobit­
ny swoje stanowisko wobec planu Yo­
unga, przedstawił ofiary, jakie poniosła 
dotychczas Anglja i w zakończeniu zło­
żył rezolucję, domagającą się utworze­
nia podkomitetu rzeczoznawców dla za­
jęcia się sprawą podziału rat rocznych, 
przewidzianych w planie Younga.

Przemówienia wygłoszą tow. tow.: 
poseł N. Barlicki, St. Gaźlicki i przed­
stawiciele młodzieży „Cukunftu". 
W programie część artystyczna. Za­

proszenia na Akademję można otrzy­
mać w Sekretarjacie Org. Mł. T.U.R. 
i w lokalach Kół.

BACZN0SC, SZOFERZY!
Związek B. B. S. (Wiejska 14) na 

wczorajszej konferenqi 4-ch Związ­
ków złożył oświadczenie złamania 
Waszej akcji. Wystąpił z Bloku 

Jeśli mający się odbyć dziś wiec, 
nie zostanie zwołany, komunikuje­
my, iż na SOBOTĘ zwołamy wiec i

Zw. Zaw. Automobilistów (Długa 
19) w podwórzu Rady Zawodowej 
m. Warszawy (Warecka 7).

Zarząd Zw. Zawód. Automo­
bilistów, Oddział Warszawski 

(Długa 19).

SKŁAD KOMISYJ KONFERENCJI
Haga, 8. VIII. (Pat.). Skład komisji fi­

nansowej konferencji haskiej jest na­
stępujący: przewodniczący Houtart, de­
legaci: Hilferding, Curtius, Jaspar, F ran­
cqui, Larkin, Wilson, Cheron, Loucheur, 
Snowden, Graham, Venizelos, Politis, 
Mosconi, Pirolli, Adatsi, Zaleski, Ul-

DWUDZIESTA PIATA ROCZNICA POCZĄTKU 
WALKI ZBROJNEJ PR0LETARJATU POLSKIEGO 

PRZECIWKO CARATOWI
P. P. S. OBCHODZIĆ JĄ BĘDZIE UROCZYŚCIE

rych, Pop owici, Titulesco, Marinkowicz, 
Osusky i P osp i, sil.

Do komisji politycznej wchodzą: p rze­
wodniczący Henderson, delegaci Hy­
mans, van Langenhove, Briand, Berthe- 
lot, Stresemann, W irth, Philips, Noel - 
Baker, Grandi, Durazzo, Adatsi i Hiro- 
ta.

AMERYKA WYSUNIE SWE ŻĄDANIA
Wiedeń, 8 sierpnia. (PAT.), Wedle 

doniesień „United Press" z Hagi na 
najbliższem posiedzeniu komisji fi­
nansowej obserwator amerykański, 
ambasador Wilson postawi w imie­
niu swego rządu wniosek, żądający 
zaspokojenia pretensji rządu amery-

kańskiego i obywateli Stanów Zjed­
noczonych w stosunku do niemiec­
kich spłat odszkodowawczych, W 
tym wypadku zmniejszyłby się u- 
dział Francji w reparacjach z 75 %, 
przyznanych planem Younga, do o- 
koło 52%.

STRAJK W PRZĘDZALNIACH INDYJSKICH
Kalkuta, 8 sierpnia (PAT). Liczba o- 

fiar w dniu 6-go b. m. pomiędzy robot­
nikami tutejszych przędzelń a muzułma­
nami wynosi 7 zabitych i 24 rannych. 
Władze zakazały odbywania wszelkie­

go rodzaju zebrań publicznych. W mie­
ście panuje jeszcze wielkie podniecenie. 
Strajk robotników przędzalnianych roz­
szerza się.

W listopadzie r, b, upłynie dwa­
dzieścia pięć lat od chwili historycz­
nej manifestacji na Placu Grzybow­
skim w Warszawie, manifestacji, 
która była PIERWSZEM od upadku 
powstania 1863 r. WYSTĄPIENIEM 
ZBROJNEM LUDU POLSKIEGO 
PRZECIWKO NAJAZDOWI CAR­
SKIEMU.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej posta­
nowił na posiedzeniu w dn, 26 czerw­
ca r, b. wezwać klasę robotniczą Pol­

ski DO UROCZYSTEGO OBCHODU 
TEJ ROCZNICY.

„Plac Grzybowski" — to symbol 
całej ideologji P. P, S. — łączności 
nierozerwalnej idei SOCJALIZMU 
I NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI.

Centralny Komitet Wykonawczy 
udzieli Organizacjom partyjnym do­
kładnych wskazówek co do samego 
obchodu, jego dokładnego terminu i 
jego charakteru. Służyć będzie zara­
zem wszelką potrzebną pomocą tech­
niczną.

NA KOLEI WSCH0DNI0-CHIŃSKIEJ
Czyta, 8 sierpnia (AW). Ruch pasa­

żerski na kolei wschodnio - chińskiej 
jest w dalszym ciągu całkowicie wstrzy­
many. Uruchomione są jedynie pociągi 
przewożące wojsko. Ustał również ruch 
towarowy, tak iż kasy kolei wschodnio- 
chióskiej opustoszały zupełnie. W związ 
ku z tem, większości pracowników wy-

WIELKI WIEC STRAJKUJĄCYCH SZOFERÓW

t  .. .

m& « .

Tłumy strajkujących kierowców, zgromadzonych na podwórzu domu przy ul. Wareckiej 7 na wielkim wiecu 
w dniu 7 b. m , zwołanym przez Zw. Zaw. Autcmobilistów Rzplitej Polskiej,

płacono jedynie część zarobków. Zda* 
rzyło się szereg wypadków rozbierania 
toru kolejowego przez okolicznych mie­
szkańców i chunhuzów, którzy dokony- 
wują licznych napadów i niejednokro­
tnie walczą nawet z oddziałami wojsko- 
wemi.

MIN. ZALESKI 
U BRIANDA

Haga, 8 sierpnia. (PAT.). W dnlti 
dzisiejszym minister Briand odbył 
rozmowę z ministrem Zaleskim.

„ZEPPELIN" 
WRACA 00 NIEMIEC
Nowy York, 8 sierpnia (PAT). Dziś o 

godz. 0.59 sterowiec „Zeppelin" odle­
ciał do Friedrichshafen, skąd rozpocz­
nie lot dookoła świata. Dwaj młodzi 
ludzie usiłowali ukryć się na sterowcu, 
lecz jednego z nich aresztowano, drugi 
zaś zdołał umknąć. Instytut meteorolo­
giczny wskazuje, iż warunki dla lotu są 
korzystne. Niebo jest zlekka zachmurzo­
ne i wieją umiarkowane wiatry północ­
no - wschodnie. Oprócz 21 pasażerów i 
40 ludzi załogi, sterowiec zabrał około 
dwuch ton paliwa i jedną tonnę przesy­
łek pocztowych,

AUSTRALJA
WOBEC ZNIESIENIA 
OKUPACJI EGIPTU

Londyn, 8 sierpnia (PAT). Prasa au* 
stralijska atakuje rząd brytyjski z racji 
propozycji, poczynionych Egiptowi, 
stwierdzając, że najbardziej zaintereso­
wane w tej sprawie są domin ja austra­
lijskie, dla których komunikacja przez 
kanał Sueski jest najbardziej żywotną 
kwestją. Niektóre dzienniki zalecają 
rządowi angielskiemu, aby sprawę kana­
łu Sueskiego pozostawił wogóle rządom 
dominiów australijskich.
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WOJNA P.PRYSTORA z KASAMI CHORYCH
PROTEST ROBOTNIKÓW NA RĘCE 

P . PREZYDENTA
O CZEM NIE MÓWI PAT

„Robotnik * Chemik" z d n ia  5 s ie rp ­
n ia  r. b. p o d a je , że  z a  o b ecn o śc i p . P r e ­
z y d e n ta  R ze c z y p o sp o lite j w  S k aw in ie  
w  fa b ry c e  szam o tó w  i fa b ry c e  cyko rji 
„ F ra n o k a " , ro b o tn ic y  ty ch  fa b ry k  w rę ­
czy li p . P re z y d e n to w i p ro te s t ,  w  k tó ­
ry m  m iędzy  innym i p iszą  co  n a s tę p u je : 

„ P a n ie  P re z y d e n c ie !
R o b o tn icy  S k a w in y  s to ją  od d łu - 

k ich  la t w  sz e re g a c h  Polskiej Partji 
Socjalistycznej, k tó ra  n a  sw ym  b o h a ­
te r s k im  s z ta n d a rz e  w y p isa ła  p rz e d  
la ty  d w a h a s ła : W y zw o len ie  P o lsk i z 
n iew o li na jeźd źcó w  i w y zw o len ie  k la ­
sy  p ra c u ją c e j z n iew o li u s tro ju  k a p i­
ta lis ty czn eg o .

Z e  sz ta n d a ru  teg o  b y liśm y  i je s te ś ­
m y dum ni i n igdy  go n ie  o d stąp im y . 
P o d  tym  sz ta n d a re m , jak  ró w n ie ż  pod  
sz ta n d a re m  k la so w y ch  Z w iązk ó w  Z a ­
w o d o w y ch , w a lczy liśm y  p rz e z  la ta  
c a łe , o d n o sząc  sz e re g  z w y c ię s tw ; je- 
dn em  z n ich  b y ło  zd o b y c ie  —  p rz e d  
la ty  —  z a rz ą d u  K ra k o w sk ie j K asy  
C h o ry ch , k tó re j filja is tn ie je  w  S k a ­
w in ie . D e m o k ra ty c z n y  sam o rząd  k r a ­

k o w sk ie j K asy  C h o ry ch  um ożliw ił 
nam , ro b o tn ik o m  u b ezp ie czo n y m  w  
K asie  k ie ro w a n ie  lo sam i te j in s ty tu ­
cji ro b o tn icze j. Przez 40 przeszło lat 
nikt, nawet rząd zaborczy nie powa­
żył się  pozbawić robotników tego pra­
wa. Stało się to dopiero obecnie.

D nia  13 lip ca  b. r„  w  p rz e d e d n iu  
P rz y ja z d u  P ań sk ieg o , P a n ie  P re z y d e n ­
cie, do  K ra k o w a , z o s ta ły  ro z w ią z a n e  
sa m o rz ą d o w e  w ła d z e  k ra k o w sk ie j 
K asy  C h o ry ch , a  w  ich  m iejsce  w p ro ­
w a d z o n o  k o m isa rz a . K ro k  te n  d o tk n ą ł 
b a rd z o  b o le śn ie  ro b o tn ik ó w  u b e z p ie ­
czo n y ch  w  k ra k o w sk ie j K asie  C h o ­
ry ch  i sp o w o d o w a ł g łęb o k o  sięg a jące  
ro zg o ry czen ie , k tó re g o  w y ra z e m  je s t 
n in ie jszy  p ro te s t.

R ó w n ież , C zc ig o d n y  P a n ie  P re z y ­
d en c ie , ro b o tn ic y  w  S k a w in ie  p ro te ­
s tu ją  p rz e c iw k o  w y co fan iu  p ro je k tu  
u s ta w y  o z a b e z p ie c z e n iu  n a  s ta ro ść  
z Sejm u i p ro sz ą  C ię, a ż e b y ś  sw ym  
a u to ry te te m  sp o w o d o w ał, by  m ia ro ­
da jn e  czy n n ik i n ie  czy n iły  k rzy w d y  
k la s ie  ro b o tn icze j" .

NAJŚCIE P . P . NADZIEI I ZAKRZEWSKIEGO
NA „DZIENNIK LUDOWY"

6-go  b. m. w  go d zm ach  p o łu d n io w y ch  
n a w ie d z iła  lo k a l b ra tn ie g o  „D z ien n ik a  
L u d o w eg o " w e  L w o w ie  p o lic ja  w  sile 
tr z e c h  ludzi, k o m isa rza , w y w iad o w cy  i 
p o s te ru n k o w e g o .

P rz y c z y n ą  te j n iezw y k łe j w izy ty  b y ­
ło  d o n ie s ie n ie  k o m isa rza  K asy  C h orych  
Nadziei do  S ta ro s tw a  g rod zk ieg o , że  w 
w y d a w n ic tw ie  są  m eb le  K asy , o  k tó ­
ry c h  w y śled zen ie  k o m isa rz  p ro s i w ła ­
dze  b e z p ie c z e ń s tw a .

O tóż  p. p. N ad z ie ja  i Z a k rz e w sk i z 
a k tó w  K asy  m uszą  w ied z ie ć , że  k ilk a  
s ta ry c h  g ra tó w  k a so w y c h  z o s ta ło  je sz ­
c z e  w ro k u  1921 o d d an y ch  d o  u ży tk u  
w y d a w n ic tw u  „O ch ro n a  P ra c y " , k tó r ą  
b e z in te re s o w n ie  p rz e z  k ilk a  la t ,  w  in ­
te r e s ie  sp o p u la ry z o w a n ia  u b ezp ie czen ia  
c h o ro b o w e g o  w y d a w a ł „D z ien n ik  L u d o ­
w y " . M eb le  te  sk ła d a ją  się z 2 b iu rek , 
2 sza f i jed n eg o  s to łu , w e d le  oceny  
p rz e p ro w a d z a ją c e g o  d o ch o d zen ia  k o m '-  
s a rz a  po lic ji su m ary czn e j w a r to ś c i k il­

k u d z ie s ięc iu  z ło ty ch ... J a k ie  to  są  „m e­
b le "  św iad czy , ż e  „ sza fy "  s to ją  b e z u ­
ży te c z n ie  w  p rz e d p o k o ju , a  s tó ł na 
ganku , jed n o  b iu rk o  ty lk o  je szcze  się 
n ie  ro z la tu je .

„D z ien n ik  L u d o w y " n igdy  n ie  k w e ­
stio n o w ał, że „m eb le "  n a le ż ą  do  K asy  
C h o ry ch , n ik t je d n a k  ich  z w ro tu  n ie 
żąd a ł. Z w racan ie  się d o  w ład z  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  w  te j sp ra w ie  p rz e z  p. N a­
dzie ję  i jego  d o rad cę , św iadczy , jak im  
to  k re a tu ro m  w y d a n o  in s ty tu c ję  K asy  
C h o ry ch . Is tn ie je  b o w iem  w  a k ta c h  
K asy  re w e rs , p o tw ie rd z a ją c y  o d b ió r 
ty c h  rzeczy , a w  n aszy m  rę k u  odp is 
d o k u m en tu , p o tw ie rd z a ją c e g o  te n  s ta n  
fak ty czn y .

I o to  z p o w o d u  ty ch  „m eb li"  u su n ię to  
tow . Szczyrka z d y re k tu ry  K asy  C ho­
ry ch , a  p ra s a  „ sa n a c y jn a "  rz u c a  n a  tow . 
S z c z y rk a  o sz c z e rs tw o  o p rz y w ła s z c z e ­
n ie  sob ie  m eb li K asy .

DANJA
PRZED ROZBROJENIEM

K o n se rw a ty w n y  m in is te r  w o jn y  w 
p o p rzed n im  rz ą d z ie  u z y sk a ł p rz e d  u- 
s tą p ie n ie m  teg o  rz ą d u  k w o tę  700.000 
n a  p rz e b u d o w ę  k o sz a r  o raz  n a  zm o d e r­
n izo w an ie  szk o ły  o fice rsk ie j w  H elsin - 
gors.

N ow y d u ń sk i m in is te r  w o jny  tow , 
Rasmussen ośw iad czy ł, iż p la n u  sw ego 
p o p rz e d n ik a  n ie  w y k o n a , o g ran icza jąc  
się tylJto  do n a jn iezb ęd n ie jszy ch  ro b ó t. 
N ie są  bow iem  a k tu a ln e  p ra c e  d la  w o j­
sk o w o śc i w  chw ili, k ie d y  rz ą d  duńsk i 
nosi się z z a m ia re m  p rz e d ło ż e n ia  p lan u  
ro zb ro jen ia . P rz e d s ta w ic ie li  p ra s y  m in i­
s te r  tow . R asm u ssen  zap ew n ił, że  a rm ja  
d u ń sk a  n ie  d a le j, jak  w  c iągu  ro k u  z o ­
s ta n ie  ro zw iązan a .

M in is te r  R asm u ssen  ‘tw ie rd z i, że  n a ­
w e t gdyby  o b ecn e  s t o s ^ k i  n ie  u leg ły  
zm ian ie , m a ry n a rk a  d u ń sk a  n ie  dalej 
jak  w  r . 1935 b ęd z ie  fa k ty c z n ie  ro z b ro ­
jona. T ru d n o  m u po jąć , d laczeg o  L a n d s t-  
h ing  (sejm  d u ń sk i —  p rzy p . red .) p rz e ­
ciw ny  je s t rz ąd o w em u  p ro je k to w i ro z ­
b ro jen ia . N a p y ta n ie , czy  p ro je k t rz ą d o ­
w y  b ęd z ie  p o d d a n y  p le b isc y to w i, m in i­
s te r  o d p o w ie d z ia ł tw ie rd ząco .

P ro je k t ro z b ro je n ia  so c ja lis ty czn eg o  
rz ą d u  d u ń sk ieg o  już je s ien ią  r. b . b ęd z ie  
om aw ian y  p rzez  p a r la m e n t d u ń sk :

B. B. S. ŁAMIE AKCJĘ STRAJKOWA
SZOFERÓW

STRAJK TRWA W CAŁEJ PEŁNI. — PROWINCJA PRZYŁĄCZA
SIĘ DO STRAJKU

Wczoraj, w czwartym dniu strajku 
szoferów, ani jednak taksówka nie wy­
jechała na miasto. Ulice Warszawy, na 
których zazwyczaj odbywał się duży 
ruch automobilowy — opustoszały,

O godz. 1 pp. odbył się olbrzymi wiec 
szoferów w podwórzu Warsz. Rady Zw. 
Zawodowych (Warecka 7), na którym 
powzięto uchwałę kontynuowania straj­
ku, zwrócenia się do Rady Związków z  
żądaniem poparcia akcji przez związki 
oraz uchwalono wydać odezwę, wyja­
śniającą ludności Warszawy prawdziwe 
powody strajku.

Na wiecu przewodniczył tow. Ron- 
gens, sprawozdanie z przebiegu akcji 
strajkowej składał tow. E. Zawadzki, 
przewodniczący Zw. Zaw. Automobili-

stów (Długa 19).
Wieczorem Związek bebesowców  

(Wiejska 14) postanowił wycofać się Z 
akcji. Uchwały bebesowców załamują 
akcję strajkową i szoferzy zapamiętają 
sobie debrze, że zawdzięczają to bebe- 
sowskiemu „Centralnemu Związkowi 
Szoferów".

Z oddziałów prowincjonalnych nad­
chodzą zapytania pod adresem Zarządu 
Głównego Zw. Automobilistów (Długa 
19), kiedy rozpocząć strajk w miastach 
prowincjonalnych dla poparcia Warsza­
wy. Radom już wczoraj samorzutnie 
przerwał pracę celem zamanifestowania 
swej solidarności z akcją szoferów war­
szawskich.

POD PRĘGIERZ!
.POLICYJNY” KOMUNIKAT K OMISARJATU RZĄDU

NADUŻYWANIE KAS CHORYCH NA RZECZ 
B.B. S.— PROTEST ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

RÓ2NE t y p k i b .b .s-o w e
W  filji K asy  C h o ry ch  w  B o ry sław iu  

n a  zm ian ę  ró ż n e  ty p k i B. B. S -ow e 
trz y m a ją  d y ż u ry  w  p o c z e k a ln i i to  c o ­
d z ien n ie . P o  co  ta m  s ied zą : ag itu ją
ch o ry ch  ro b o tn ik ó w  d o  sze reg ó w  B. B. 
S. A le  m n ie jsza  o to. M ogą sob ie  a g ito ­
w ać , n iem a  lu d z i n a iw n y ch . Z re sz tą  
z n a jd z ie  się z aw sz e  k to ś , k to  a lb o  da 
im  p o rz ą d n ą  o d p raw ę , a lb o  p rz e p ę d z i 
D zie ją  się po d  ok iem  rz ą d ó w  Z a k rz e w ­
sk ieg o  rz e c z y  o w ie le  g o rsze . BBS w ysy- 
ł a w y d rw i g ro szy  do  K asy , k tó rz y  s to ją  w  
cza s ie  w y p ła ty  z a s iłk ó w  p rz y  o k ie n k u  
i n a c ią g a ją  ro b o tn ik ó w , a b y  d aw a li d a t ­

ki, czy  sk ła d k i n a  rz e c z  B. B. S. T a k  
jaw n eg o  z d z ie rs tw a  w  b ia ły  d z ień , do­
k o n y w a n e g o  na  ch o ry ch  ro b o tn ik a c h , 
od k tó ry c h  z m a rn y c h  z a s iłk ó w  w y m u ­
sza  się p ie n ią d z e  —  n ie  m ożna  sob ie  
w y o b raz ić . N a coś p o d o b n eg o  m oże 
sob ie  ty lk o  po zw o lić  Z a k rz e w sk i i BBS.

* *
*

U bieg łe j n ied z ie li o d b y ła  się k o n fe ­
re n c ja  d e le g a tó w  w sz y s tk ic h  zw iązk ó w  
zaw o d o w y ch , n a  k tó re j u ch w a lo n o  r e ­
zo lucję  p ro te s tu ją c ą  jak  n a jen e rg iczn ie j 
p rz e c iw k o  n iszczen iu  sa m o rząd ó w  K as 
C horych .

PODWÓJNY PLAGJAT
F ra n c u s k i k o m p o zy to r Lauderoin z a ­

rz u c ił k o m p o z y to rc e  znane j p io sen k i 
„R am o n a" , p . Mabel W y n e , p lag ja t, m ia ­
now ic ie , że g łów ny  m o ty w  te j p io sen k i 
z a p o ż y c z y ła  z  m en u e tu , s tan o w iąceg o  
część  jednej z jego sym fonji.

O d ezw a ł się  je d n a k  znany , św ia to w e j 
s ław y , k o m p o z y to r Oskar Sfraus, k tó ry  
z c a łą  p ew n o śc ią  tw ie rd z i, że  za ró w n o  
„R am o n a" , jak  i ' m e n u e t z sym fonji p. 
L a u d e ro in  ży w cem  śc ią g n ię te  z o s ta ły  z 
p ie rw szeg o  fin a łu  jego  o p e re tk i  p . t. 
„ P ię k n a  n iezn a jo m a" , znaczn ie  w c z e ­
śn iej od obu p o w y ższy ch  u tw o ró w  n a p i­
sanej,

W  te n  z a te m  sposób  m am y do cz y n ie ­
n ia  z podw ó jn y m  p lag ja tem .

TRZECH BUDRYSÓW
S ta ry  B u d ry s  tr z e c h  synów , tęg ich  zd ro - 

(w ych  k re ty n ó w  
N a d z ied z in iec  p rz y z y w a  i rz e c z e : 
„W y p ro w a d ź c ie  ru m a k i i n a rz ą d ź c ie

(ku lb ak i.
Bo sp o so b n o ść  nam  jeszcze  u c iec ze . —  
D ziś m ó w io n o  m i w  W iln ie , że  o trą b ią

(n iem yln ie  
T rz y  w y p ra w y  n a  św ia ta  tr z y  s tro n y : 
S ła w e k  Sejm u p o sad y , C a r sąd o w e  za-

(sady,
P ry s to r  „ ch o ry ch  k a s"  ru szy  reg jony . 
M ac ie  zd ro w ie , z tej rac ji, jed źc ie  słu -

(żyć, sanac ji, 
N iech  m ajow e p ro w a d z ą  w as bogi! 
T eg o  ro k u , n ie  jadę , lecz  jad ąc y m  dam

(radę,
T rze j je s te śc ie  i m a c ie  tr z y  d rog i:

A u ta  lam p y  lśn ią  n iby  g w iazd eczk i 
B ow iem  zw yczaj tak o w y , że sam ochód

(rząd o w y
K om isarzom  K as C h o ry ch  dziś służy,
I n ie  F o rd  b y le jak i, lu b  trz ę są c e  P on-

(tiac 'i,
L ecz  C ad illac  ich  n ie s ie  w  p o d ró ty . 
T a k  i ja p rz e d  p ó ł w iek iem , gdym  by ł 

(m łodym  cz ło w iek iem , 
W  R osji m ia łem  d o ch o d y  sza lone ,
A choć  R osja  dziś w  g rob ie , je szcze

(d o tąd  ją sob ie  
P rzy p o m in am , gdy spo jrzę  w tę  s tro n ę ! 
T a k ą  d aw szy  p rz e s tro g ę , b ło g o s ław ił

(na drogę. 
O ni w sied li i c w a łem  pob ieg li.
Idz ie  je s ień  i zim a, synów  n iem a  i n iem a, 
M yśla ł, że  już w  „ ro z g ry w c e "  poległ:

J e d e n  z w aszy ch  b iec  m usi, tam  gdzie  j Po  śn ieży s te j zam iec i, c z a rn y  C ad illac
(S ław ek  s ię  kusi 

Z dobyć w ięk szo ść ,— po d  m u ry  se jm ow e; 
L udzi tr z e b a  ta m  te ra , tam  go czek a

(k a r je ra ,
No i t łu s te  p o sa d k i p a ń s tw o w e .
N iech  zac iąg n ie  się d rug i, w  C a ra  p o -

(k o rn e  sługi, 
N iech a j S ey d ę  p o g rą ż y  z k re te se m ; 
T am  s ta n o w isk , jak  p ia sk u  lśni w  T e - 

(m idy  się b la sk u  —  
T ry b u n a łu  być  m oże  —  p re z e se m .
Za P ry s to re m  n iech  trz e c i, d o  K as C ho-

(rych poleci,
N ęd zn e  zn a jd z ie  tam  s p rz ę ty  dom ow e, 
W ie lk a  „ c z y s tk a "  tam  w szęd z ie , w ięc  

(gdy s ta ra ć  się b ęd z ie , 
K o m isa rza  m a m ie jsce  go to w e!
B o gdy  rz e c z  tę  rozw iażym , d o b rz e  być

(k o m isa rzem , 
U rzęd n iczk i, jak  m łode  k o łe c z k i —  
U śm iech a ją  się w d z ięczn ie , trz v  ry s iące

(.iresieczme

(leci,
(O czy ś lep i aż  b ły sk  re f le k to ra ) .
„C zy  od S ła w k a  mój synu , jed z ie sz  z 

(w ieńcem  w a w rz y n u ? "
—  „N ie, mój ojcze, ja  w p ro s t  od P ry -

(stora".
P o  śn ieży ste j zam iec i, c z a rn y  C ad illac

(leci
(O czy ślep i aż  b ły sk  re f le k to ra ...)  
„ W id a ć  d o b rze ś  się s ta ra ł ,  czy  p rz y b y ­

w asz  od C a ra ? "
—  „N ie, mój ojcze, ja  w p ro s t  od P ry -

(s to ra " .
P o  śn ie ż y s te j zam iec i, do  w si jed z ie  syn

(trzec i,
Pełnio k u fró w  i m ina  szczęś liw a ,
L ecz  n im  p o r tfe l p o k a z a ł, o jc iec  w ieśc ić

(już k aza ł,
Że syn  —  trz e c i komisarz —  p rz y b y w a !” 

(„Ż ółta M u ch a"  nr. 16).

Henryk St. Harten.

Dnia U  sierpnia Robotnicy Państw owych  
Zakładów Lotniczych w M okotowie, urzą­
dzają w ycieczkę do R obotniczego T ow a­
rzystw a Przyjaciół D zieci w H elenow ie, W  
programie: orkiestra, tańce, loterja fantowa, 
poczta francuska, gry i t. d.

Zbiórka stacja MOST godzina 8 rano. B i­
lety  po 2 zł. od osoby, na miejscu 1 zł. Cał­
kow ity dochód przeznacza się na R obotni­
cze Tow. Przyjaciół Dzieci.

Uprasza się tow. tow. do w zięcia liczne­
go udziału.

ZGON POETY 
SOCJALISTYCZNEGO
W e w to re k , 30 lip c a  zm arł w  L in d au  

nad  jez io rem  B o d eń sk iem  tow . Karol 
Henckel, w y b itn y  p o e ta  n iem ieck i w  66 
ro k u  życia .

N ie by ł on w  k o la c h  l i te ra c k ic h  poza  
N iem cam i zn an y  sze ro k o , gdyż n ie  n a ­
le ża ł d o  li te ra tó w , u p ra w ia ją c y c h  sz tu k ę  
d la  sz tu k i, tj. d la  b u rżu azy jn y ch  p ię k n o ­
duchów . B ył p o e tą , jednym  z ty ch , k tó ­
ry ch  sło w o  je s t o rężem , k tó ry c h  tw ó r­
czość  —  czynem . G d y  p o  ra z  p ie rw szy  
w y d a ł ja k o  24 -le tn i m ło d z ien iec , w  r. 
1888 w  o k re s ie  p a n o w a n ia  w  Niemcz"ech 
u s ta w y  przeciiw  soc ja listom , to m ik  p o e ­
zji, k s ią ż k a  z o s ta ła  n a ty c h m ia s t sk o n fi­
sk o w a n a . B y ły  to  p o ez je  bo jow e, z w ró ­
co n e  c a łą  s ilą  p rz e c iw  p rze ś lad o w co m  
socjalizm u. H e n c k e l by ł jednym  z p ie r ­
w szy ch  p rz e d s ta w ic ie li  św data l i te r a c ­
k iego , k tó rz y  p rz y z n a li się  o tw a rc ie  do 
socjalizm u, a to  zn aczy ło  w  ty m  czasie  
zn a le źć  się p o d  k lą tw ą . In te lig e n t-so c ja -  
lis ta  b y ł n ie ty lk o  p o z b a w io n y  ch leb a , 
a le  b o jk o to w a n y  to w a rz y sk o , t r a k to w a ­
ny  jak  zad żu m io n y . H e n c k e l n ie  u leg ł 
tem u  n ac isk o w i, n ie  s ta ł się „ ro zu m n ie j­
szym " z la tam i, lecz  do  k o ń c a  życ ia  p o ­
z o s ta ł p ie śn ia rz e m  p ro le ta r ja tu . T w o ­
rz y ł n ie ty lk o  p ie śn i bo jow e. Był jednym  
z p ie rw szy ch , k tó rz y  o d k ry li dla 
poezja św ia t te c h n ik i n o w o czesn e j. J e g o  
„W a le c  p a ro w y "  i „ W ia d u k t"  by ły  
p ie rw sz e m i ja sk ó łk a m i teg o  ta k  „m o d ­
n eg o "  dzis ia j ro d za ju  li te ra c k ie g o . T y l­
ko , że gdy d z is ie js i u rb a n iśc i rz u ca ją  się 
na  te n  dzisiaj o g ra n y  in s tru m e n t, b o  to  
je s t „ n o w o c z e sn e "  i p o ż ą d a n e  p rz e z  w y ­
k w in tn ą  p u b liczn o ść , H e n c k e l u d e rz a ł 
w  s tru n ę  je szcze  n ie z n a n ą . P is a ł u tw o ­
ry, u z n a w a n e  p rz e z  w sp ó łcze sn y ch  p ię k ­
n o d u ch ó w  n ie  za  p o ez ję  no w o czesn ą , 
a le  za  n ie sm aczn e  d z iw ac tw o .

N ie s ta ł  się  te ż  n igdy  p is a rz e m  m o d ­
nym . D o c z e k a ł się ty lk o  te j p o c iech y , 
że  jego  w ie rsz e  w y d a n e  n a k ła d e m  m ło ­
d z ież y  ro b o tn ic z e j z n a la z ły  d o s tę p  do 
rą k  i se rc  s z e ro k ic h  m as te j m łodz ieży . 
N ie  m ia ł inne j am b ic ji jak  tę , b y  d ać  
sz a tę  s ło w a d ą ż e n io m  i uczuc iom  k lasy  
ro b o tn ic z e j i o d sz e d ł ty lk o  p rz e z  n ią  
o p ła k iw a n y .

W czoraj Kom. Rządu W arszawy roze­
sła ł do prasy następujący komunikat:

Sama idea stra jku  szoferów, jak stw ier­
dzono, nie wyszła z łona C. K. W. P. P, 
S., ani jakiejkolwiek innej partji, lecz wy­
łoniła 6ię samorzutnie z  pośród kierow ­
ców, stojących poza wszelkiemi partjam i, 
a będących w stałych kolizjach z przepisa­
mi obowiązującego praw a.

Jednakże niektórzy z przywódców C. 
K. W. P. P. S , z sekretarzem  O. K. R, Za­
wadzkim, członkami tegoż O. K. R. Łucza­
kiem i Dolińskim na czele, chwycili się tej 
okazji celem wyzyskania jej przeciwko 
rządowi, a w szczególności przeciwko 
znienawidzonemu przez C. K. W. P. P. S. 
komisarzowi rządu Jaroszewiczowi,

A zatem chciano wykazać klasie robot­
niczej, że Polska jest państwem policynem  
i że przepisami, k tóre obecnie obowiązu­
ją, gnębi się kla6ę pracującą.

Do akcji wszczętej sam orzutnie, a po­
partej przez związek automobilistów przy 
ul. Długiej, będący pod wpływami poli- 
tycznemi C. K. W. P. P. S„ dołączyły się 
związek szoferów z ul. Wiejskiej 14 i Zwią­
zek szoferów i mechaników, jedynie ze 
względów konkurencyjnych, nie mając je­
dnak zbytniej ochoty do podtrzymywania 
sirajku, czego dowodem jest, że związek

szoferów  z ul. Wiejskiej po konferenńt a 
p. wice - kom isarza rządu uznał wyjaś- 
-Ji.nia, udzie1.me przez władze, za w ystar­
czające i na wiecu wczorajszym o godz. 
17 delegaci tego iw iązku r 'ferow ali w kie. 
riiDU zaprzesiania .trajku.

Obecnie sytuacja od d >ia w czorakzego 
zmieniła się kardynalnie, gdyż kierow nic­
two objęły elem enty komunistyczne i P .P . 
S. lewicy, tak, że inicjatywa z rąk czynni­
ków, będących pod wpływem politycznym 
C. K. W. P. P. S., a w szczególności p. Za­
wadzkiego, całkowicie się wymknęła. O- 
becnie strajkiem  kierują elem enty ściślą 
antypaństw ow e, rekrutu jące się z K. P. K. 
i P. P. S. lewicy.

Jednym  z b. w ażkich argumentów, p rze­
m awiających przeciwko szoferom jest fakt, 
że jak wykazuje zestaw ienie statystyczne 
kom isarjatu rządu, procen t kar, nałożonych 
na szoferów przedstaw ia się w ten sposób, 
że tylko 30 proc. był karany, a  w ięc ol­
brzym ia większość szoferów  jest w zgodzie 
z przepisami.

Jednocześnie kom isarjat rządu odebrał 
praw a jazdy szoferom: H enrykowi U rbań­
skiemu, Eugenjuszowi Bugemajstrowi i Bo­
rysowi Kassenowi za stosow anie teroru 
strajkow ego w dniu 6 sierpnia r. b.

* **

Co zdanie to nonsens. Kom unikat 
przyznaje, że strajk w ybuchł sam o­
rzutnie, ale jednocześnie dodaje, że  
szoferzy, w szczynający strajk, są  
w  stałych kolizjach z przepisam i 
prawa. O jakie tu prawo chodzi —  
niew iadom o. A le  posądzenie ogółu  
szoferów  o to, że idą na pasku ludzi, 
będących w  stałej kolizji z prawem , 
jest w ysoce  uw łaczające dla szo ­
ferów  i takiej obelgi nie w olno kom i­
sariatow i rzucać pod ich adresem .

Zarzut, że n iektórzy przyw ódcy  
P. P, S. chw ycili się  okazji strajku, 
celem  w yzyskania jej przeciw  R zą­
dowi, a „w szczególności"  (!) prze­
ciw  znienaw idzonem u p. Jaroszew i­
czow i —  jest insynuacją godną bru­
kow ego pisem ka „sanacyjnego", a 
nie Komisarjatu Rządu, W  całej ak­
cji niem a m ow y o Rządzie, a chociaż  
nie mamy pow odu m iłow ać p. J a ­
roszew icza , osoba jego w  danym w y ­
padku nic a nic nas nie obchodzi. 
O bchodzą nas natom iast jego dra­
końskie przepisy, które w yw oła ły  
sam orzutny strajk szoferów . N ie po­
trzebujem y robotnikom  w cale  „w y­
kazyw ać", czy  Polska jest P ań st­
wem  policyjnem , czy nie. Przepisy  
narzucone przez Kom. Rządu m ówią  
same za siebie, a żyw io łow y strajk 
dow odzi, że szoferzy sami umieją 
m yśleć i ocen ić postępki w ładz.

N iedźw iedzią przysługę wyrządza  
kom unikat BBS., tw ierdząc, że ich  
zw iązek przyłączył się  do strajku 
niechętnie, ze w zględów  konkuren­
cyjnych. Szoferzy, należący do tego  
zw iązku, zapam iętają to sobie.

/A le z całą stanow czością  musimy 
zaprotestow ać przeciw  policyjnym  
sztuczkom  kom unikatu, usiłującego  
w m ów ić w  opinję, że nagle zaszła  
„radykalna zmiana", gdvż k ierow ­
nictw o strajku Drzcszlo do kom unis­
tów  i PPS. lew icy . O tóż k ierow nict­
w o strajku objęły 3 zw iązki, będące  
w stałym  kontakcie ze strajkującymi 
A ni kom uniści, ani PPS. lew ica  nie
maią tu nic do pow iedzenia. Takiem i 
podejściam i Komisarjat nie rozbije 
solidarności szoferów , ale ty lko  do­
lew a  oliw y do ognia, tylko zaostrza  
w alkę.

Całkiem  rozbrajający jest „argu­
ment" przeciw  szoferom  tego rodza­
ju, że  poniew aż dotychczas ty lko  30 
procent szoferów  było  karanych, 
przeto akcja szoferów  iest n ieuzasa­

dnioną. A  nam się  zdaje że  ten  ar­
gum ent bije w  Komisarjat. Bo jeżeli 
w ięk szość  szoferów  zachow uje się  
jak należy, to z jakie) racji spada  
na ogół szoferów  k a ia  w  postaci 
niesłyszanego zaostrzenia przepi­
sów ? Idzie tu o honor ogółu szofe­
rów , idzie o to, by n ie traktow ano  
ich jako przestępców , idzie o to, by 
za katastrofy  sam ochodow e n>c 
zrzucano zaw sze i w yłączn ie  odpo­
w iedzialność na szofera, idzie o to, 
by kary nie były  tak n iebyw ale w y ­
górow ane, jak to  przewidują now e  
przepisy, a także o  to, by szofer me 
był skazany na łask ę i n ie łask ę po­
licjanta.

W reszcie  drobna uwaga; partja 
nasza, istniejąca od roku 1892, na­
zyw a się Polska Partia S ocjalistycz­
na, w  skrócie PPS, O żadnej partji 
C. K. W , PPS. nie słyszeliśm y. P rze­
ciw nicy nasi m ogą sobie p isać o nas 
co chcą, A le  instytucji rządow ej nie 
w olno naśladow ać „partyjnych‘‘-me- 
tod,

* * !*
W  dziennikach w czorajszych znaj­

duje się  ośw iadczenie zastęp cy  K o­
m isarza Rządu, p, O łpińskiego:

„Władze nie zmienią zajętego stano­
wiska. Bezpieczeństwo publiczne must 
być zapewnione. Gdyby w strajku cho­
dziło o zatarg na tle ekonomicznem, lub 
politycznem, np. między pracodaw cam i a 
pracownikam i, mogłaby być mowa o u- 
kładach. Jeśli zaś chodzi o przeciw sta­
wienie się słusznym i przez całą opinję 
publiczną aprobowanym wymaganiom 
bezpieczeństw a, o jakiemkolwiek w da­
waniu się w układy mowy być nie może 
i nie będzie".

O tóż p, O łpióski myli się, tw ier­
dząc, że cała opinja aorebuje now e  
przepisy, W iększość opinji w ca le  
nie zna tych p r z e p i s ó w ,  a ta część
prasy burżuazyjnej, która potakuje 
Komis. Rządu, nie kieruje się w ca­
le względami bezpieczeństwa, lecz 
zachwyca się „silna , r9ką" wobec 
szoferów. Czy p. Ołpióski tego 
widzi?

me

*****

R o b o tn icy  popierajcie 
s w o je  p ism o
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Ś w i n i a  w ś r ó d  m ę t ó w
Jeszcze o B. B. S. wśród robotników żydowskich

KRONIKA POLITYCZNA
SZAŁ KONFISKAT.

W czoraj skonfiskow ano tygodnik 
„W yzwolenie" z d. 11 sierpnia.

DO 1-GO WRZEŚNIA POTRW A UR­
LOP MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

A gencja PID  uow iaduje się, iż w ypo­
czynek m arszałka  P iłsudskiego w D ru- 
sk icn ikach  p o trw a  do 1-go w rześnia, 
poczem  m arszałek  udać się ma na kil— 
kuaniow y poby t w  Sulejówku.
PARLAMENTARZYŚCI BRAZYLIJSCY

D nia 11 b. m. przyjeżdża do W arsza­
wy grupa parlam en tarzystów  brazylij­
skich.

Goście z republik i południow o - am e­
rykańskie j będą przyjęci przez M arszał­
ków  Sejmu i S enatu.

STOSUNKI POLSKO - RUMUŃSKIE.
J a k  się dow iadujem y, podczas pobytu  

rum uńskiego m in istra  przem ysłu  i han ­
dlu M adgearu  w W arszaw ie  poruszona 
zos ta ła  sp raw a dalszych rokow ań o tr a k ­
ta t handlow y polsko - rum uński. R oko­
w an ia podjęte m ają być w  W arszaw ie 
w przyszłym  m iesiącu.

MIN. M ADGEARU W  W ARSZAWIE.

W czoraj przybył z G dyni do W arsza­
wy, w  tow arzystw ie min. K w iatkow sk ie­
go rum uński min. przem . i handlu p. 
M adgearu. Min. M adgearu  złożył w ie­
n iec na grobie N ieznanego Żołnierza, w 
godzinach zaś popołudniow ych udał się 
do  Spały, gdzie p rzebyw a P rezyden t 
Rzplitej.

ZJAZD 7 MINISTRÓW
PRZEM. I HANDLU NA P.W.K.

J a k  się dow iadujem y, w  dniu 15 albo 
16 sierpnia, na zaproszenie Rządu pol­
skiego zjeżdżają się do P oznania m ini­
strow ie przem ysłu  i handlu  Belgji, 
Szwecji, Norwegji, Finlandji, Ł otw y i E- 
stonji, celem  dokładnego zapoznania się 
z P ow szechną W ystaw ą K rajow ą. P a ­
nom M inistrom  tow arzyszyć będą ofi­
cjalni p rzedstaw ic ie le  R ządu polskiego 
w raz z m inistrem  K w iatkow skim  na 
czele.

POSIEDZENIE RADY 
BANKU POLSKIEGO
W czoraj odbyło się zw yczajne posie­

dzenie R ady B anku Polskiego pod p rze ­
w odnictw em  p. p rezesa  dr. W rób lew ­
skiego. Po w ysłuchaniu  spraw ozdań  D y­
rekcji oraz trzech  Komisyj, R ada u- 
chw aliła: a) otw orzyć d la u ła tw ien ia
sfinansow ania zbiorów  tegorocznych 
k red y t rejestrow any, zabezpieczony z a ­
staw em  zboża, przyczem  ogólna suma 
tego k red y tu  przew yższa bardzo zn a­
cznie ram y zeszłoroczne; b) przystąp ić 
do p rac  w stępnych  dla otwa»rcia O d­
działu B anku w  Stryju; c) otw orzyć Za­
stępstw a B anku w  Błoniu, G ołańczy, 
Oszm ianie i Radzyniu. (PAT),

TO SIĘ NAZYWA 
„OPIEKA" LEKARSKA

W czoraj ob ecn i w po czek aln i zak ład u  
po łożn iczego  Św. Zofji (ul. Żelazna) byli 
św iadkam i n iezm iern ie  p rzykre j sceny, Do 
d o k to ra  m ianow icie zgłosiła  się  chora  p. 
R., k tó re j lek a rz  nie p rzy ją ł do  zak ład u  i 
k a za ł jej w yjść, m imo, że p . R. b y ła  w is -  
kim  stan ie , że w ychodząc z zak ład u , u p a ­
d la  na  sch o d ach  nie m ogąc się ruszać. 0 -  
b ecn i w  p oczekaln i zażądali u k azan ia  się  
lek a rza  i o kazan ia  jakiejś pom ocy  om dle­
wającej kob iecie. D o k tó r jed n ak  nie chciał 
wyjść z gabinetu , zaś w oźny p rzezo rn ie  
adm aw iał żąd an iu  w yjaśnienia nazw iska o- 
sobliw ego lek arza . W reszc ie  sp row adzono  
p o lic jan ta , k tó rem u  to p rzed staw ic ie lo w i 
w ładzy  d o k tó r  raczy ł s ię  u k azać, o św iad­
czył jednak , że go nic nie obchodzi chora  
i że  P ogotow ia R atunkow ego  sprow adzać  
n ie m a obow iązku. Skończy ło  się  na tern, 
że ch o rą  p. R. zao p iek o w ał się  po lic jan t, 
k tó ry  s ię  ok aza ł człow iek iem  bardziej h u ­
m anitarnym , niż ów n ieznanego  nazw iska 
lekarz .

Z MIEDZyflflROBOWEGO 
Turnieju Szachowego

W  szóste j rundzie  m iędzynarodow ego tu r ­
n ieju  szachow ego w  K arlove V ary  s ta n  
tu rn ie ju  jest n astępu jący :

Spielm an 6)4 p., E uw e 6 p., C apab lanca
p., R ubinstein  4 p. i jedna p a r tja  n ie ­

d o k o ńczona , B ogolubow, C anal i N im ce- 
w icz po 4 p., V idm ar i Gruen-feld p o  3%  p. 
i jednej n iedokończonej, M attison  i Jo h n e r  
po  3k j P-i B eck er i Saem isch po 3 p . i jed ­
nej n iedokończonej, T a r ta k o w e r 3 p., Gilg, 
M aroczy  i Y otes po  2)4 p. i jednej n ied o ­
kończonej, M arsm all 2)4 p., Colle 2 p. i je ­
dna  n iedokończona, T rey b a l 1)4 i dw ie 
n iedokończone , Thom as 1)4 p. i jedna  n ie ­
dokończona  oraz  V era  M enchik  1 punkt, 
IPAT.L

Niedawno pisaliśm y o działalności 
B.B.S. wśród robotników żydow ­
skich. Obecnie chcemy dorzucić 
garść szczegółów, k tóre zaszły w cią­
gu ostatnich dni, a  k tó re są dalszym  
logicznym ciągiem tak tyki B, B. S.

Jednym  z członków bojówki B. B. 
S. jest osobnik, znany w śród mętów 
stołecznych W arszaw y pod przezw i­
skiem „Szlam ke C hazer" (chazer po 
żydow sku oznacza Świnia). Człowiek 
ten przed  laty  był fryzjerem , ale od 
dłuższego czasu żyje z innych, mniej 
wyraźnych zarobków. Zachował jed ­
nak  pew ne stosunki wśród garści fry ­
zjerów, znanych z tego, że u trzym ują 
kon tak t z niepew nem i społecznie e- 
lem entam i. Ów Szlam ke zebrał swych 
kompanów w szynku, gdzie uchw alo­
no zmusić fryzjerów  żydowskich do 
przystąp ien ia do związku B. B- S.ow- 
skiego. P isaliśm y już o argum entach 
natu ry  „ideow ej", jekiem i zw olenni­
cy Szlamkego operują. Gdy jednak i 
te  argum enty okazały  się n iew ystar­
czające, przystąpiono do bardziej 
„wymownych" czynów.

A więc 1-go sierpnia rano  dwóch 
znanych pałk arzy  Józiek  F ersz t i 
M aniek Sztuglic grozili fryzjerow i S. 
Flam ke, k tóry  p racu je  w r-azurze przy  
ul. Niskiej 60, że w raze n ieprzystą- 
p ienia do B. B. S. spotka go odpo­
w iednia kara. Tegoż dnia wspomnia-

W  arty k u le  poprzednim  pod pow yż­
szym ty tu łem  oświetliliśm y, na razie 
częściow o, in te resy  kooprolnej ze S k ar­
bem  P aństw a.

J a k  korzystne  by ły  te  in te resy  
ale tylko... d la obszarniczej spółki, 
św iadczy najlepiej fak t, po tw ierdzony  
zresztą  p rzez min, M atuszew skiego w 
jego „sprostow aniu", m ianow icie, że od­
se tk i od sumy przez K ooprolną dłużnej 
skarbow i (36 milj, zł.), Rząd już pom a- 
jowy obniżył o 10%, (z 16 n a  6), za p rze ­
szłość i na przyszłość, p rzez co S karb  
P aństw a —  ty tu łem  bon ifika ty  p ro cen ­
tów  —  uczynił K ooprolnej w stosunku 
do tego, co p rzed tem  m iała płacić, p re ­
zencik  w ynoszący rocznie przeszło 3Y> 
milj. zł.l

Szczególna rzecz! P rzecież w szystk ie 
samorządy, tudzież spółdzielnie zm uszo­
ne zaciągać k red y ty  w  B, G. K., nie za­
ciągają ich dla celów  żadnej spekulacji 
prywatnej, lecz w yłącznie ty lko  dla ce ­
lów  publicznych, czysto społecznego  
dobra, z k tórego  korzystać mają miljo- 
ny obywateli, m ieszkańcy gmin i człon­
kow ie spółdzielni.

A  jednak  mim o to sam orządy i Spół­
dzielnie płacić muszą od k redy tów  po 
10%, podcz’as gdy zupełnie prywatnej 
spółce akcyjnej, rep rezen tu jącej handlo­
we osobiste kalkulacje garści ludzi, zn i­
żono te  odsetk i do 6%!

U derzającą w ym ow ę tego fak tu  — 
jakże charak tery stycznego  dla rządów  
„sanacyjnych", —- usiłuje min. Matu­
szew ski osłabić „argum entem " o „reor­
ganizacji (?!) handlu rolnego", k tó ra  
w ym agać m oże jeszcze dalszego zna­
cznego (!!) obniżenia tych odse tek" dla 
Kooprolnej.

Czy p. M. zastanow ił się nad  tern, że 
jego „argum ent" jest dla obecnego syste­
mu poprostu  już kompromitujący?!

Ja k ż e  to! W ięc „sanacja m oralna" 
doprow adziła  już do tego, że dla sfer 
rządzących  interesy prywatnej spółki, 
garści obszarniczych spekulantów , są 
ważniejsze, aniżeli interes publiczny, r e ­
p rezen tow any  p rzez sam orządy i spó ł­
dzielnie?!

W idocznie ta k  jest, bo poza „argu-

POW IAT KROŚNIEŃSKI.

O dbył się  w iec w  R ogach (pow, k ro ś ­
nieński) p rzy  udzia le  około  200 osób. R e ­
fe ro w ał tow . G łow acki, Z ebran i uchw alili 
rezolucję, dom agającą  się  p o w ro tu  do  d e ­
m okrac ji i szanow an ia  p raw  Sejmu, ustaw  
sam orządow ych  dla M ałopolski. R ezolucja 
p ro te s tu je  p rzec iw  zm ianie K onsty tuc ji 
w edług p ro jek tu  B. B.

O dbył się  rów nież  w iec w Ż eglcach( p rzy  
udziale  p o n ad  100 osób. R eferow ali to w a­
rzysze  G łow ack i i Sm olik,

Pow zię to  rezo lucje  za  d em o k rac ją  i 
p rzec iw  p ro jek to w i k o n sty tucy jnem u B. B.

NASIELSK*

O kręg w yborczy  C iechanów  —  P u łtu sk  
jest te ren em  usilnej ag itacji BBS, Posłu je  
z tego  o k ręgu  p. D ow narow icz. s ta r a  się

ny F lam ke został pobity przez n ie ja ­
kiego M aksa G ajdenberga, który mu 
zapow iedział, iż w razie  dalszej w al­
ki z B. B, S. grozi mu śmierć.

Tegoż 1-go sierpnia Sziam ke Cha­
zer w raz z innym „bohaterem " o 
przezw isku „S tam bułka" przyszli do 
razu ry  przy  ul. Leszno 78, gdzie p ra ­
cuje sek retarz  klasowego związku 
fryzjerskiego tow. S- Tap. Nie za­
staw szy go na  miejscu, powyższa 
dw ójka p rzyby ła ponownie wieczo­
rem  w liczniejszej asyście. Przybyii 
nie ukryw ali bynajm niej celu swych 
wizyt i oświadczyli, że m uszą „p o ra­
chować się" z sekretarzem  związku.

Godnego kolegę znalazł Szlam ka 
Chazer w n iejakim  M anes-M arm ur- 
ku, k tó ry  obrał sobie za teren  dzia­
łan ia  sprzedaw ców  ulicznych gazet. 
M arm urek został w 1925 r. w ydalo­
ny  ze Związku Roznosicieli i S p rze­
dawców gazet za łam istrajkostw o, 0 - 
raz  za defraudację pieniędzy zw iąz­
kowych- Od tej pory  M arm urek 
wszelkiemu siłam i zw alczał Związek, 
nie w yłączając naw et fałszywych do ­
nosów. Ze względu jednak na  jego 
niesłychanie zaszarganą repu tac ję  
wszystkie usiłow ania M arm urka d a ­
w ały m ałe rezu ltaty . Obecnie znalazł 
nowe oparcie. W  im ieniu B. B. S. or­
ganizuje on nową k ruc ja tę  przeciw  
związkowi klasowemu.

m entacją" p rzedstaw ic ie la  Rządu św iad­
czy o tem  i różnica w  pobieranych  
przez S karb  odsetkach.

D la K ooprolnej p rzedstaw ia  to — w 
porów naniu  z  sam orządam i i spółdziel­
niam i — prezencik w  rocznej kw ocie 
1.440.000 zł.l Licząc tylko od 36 milj. zł.! 
A  p. M atuszewski n iew ątp liw ie już 
stw ierdził, jakie jest istotne zadłużenie 
K ooprolnej i o ile p rezencik  rzeczony 
przekracza sumę wyżej podaną!

Pokazuje się, jaką m ieliśm y rację p i­
sząc w  art. „D roga d’o dy rek tu ry", że 
obszarnicy zm ianę „ideologji" po p rze ­
w rocie m ajowym mieli należycie „sfruk- 
tyfikować".

O płac iła  się sow icie p. Steckiem u i 
jego grupie „p rzeprow adzka" z obozu 
Chjeny do obozu „sanacji moralnej". O- 
p ła ca  się i w ydaw anie „Dnia P o lsk ie­
go" i gard łow anie w  nim za.., w spół­
pracą z Rządem Marsz. Piłsudskiego", 
k tó rego  jeszcze p rzed  paru  la ty  lżyło się  
i wyklinało!

A le na tem  n ie koniec! J a k  w iado ­
mo, P aństw o  od zaciąganych przez sie ­
bie pożyczek p łaci (wraz z różnym i ko ­
sztam i) jeżeli nie w ięcej to  na pewno  
10%!

B onifikata odsetek  dla K ooprolnej 0 - 
znacza w ięc dla S karbu  efektywną stra­
tę — po 4% ty lko  od 36 milj. zł.! — w 
sum ie tej samej, co roczny zysk K oop­
rolnej W  4 la tach  czyni to przeszło 5'A 
milj. zł.!

Za tę stratę odpowiedzialny jest b.
M inister S karbu  p. Czechowicz. Jeże li 
w  myśl p ragm atyk i pociąga się do od­
powiedzialności dyscyplinarnej urzędni­
ka za każdą stratę w yrządzoną S k arb o ­
wi iP aństw a, tedy  jakaś odpow iedzial­
ność istn ieć musi z tego ty tu łu  i dla mi­
nistrów, choćby najmici p rasow i Rządu 
nie w iadom o jeszcze jakie o „złośliwem  
party jn ic tw ie" w ypisali brednie!

A  te raz  t. zw. „p rzew alu tow an ie" 
czyli p rzeliczenie k redy tów  K ooprolnej 
w funtach na k redy ty  w  złotych,

J a k  to  już w  poprzednim  artyku le  
w spom inam y Min. S karbu  przeliczyło  
dług „K ooprolnej" z funtów ar.g. na zło­
te..., ale nie w  złocie, jeno obiegowe.

0 b a łam u cen ie  w yborców , że to  on w ła ś­
nie jest najczystszej u rody  socjalista .

Pom agają  m u w  tem  d o b rze  p ła tn i s e k re ­
tarze , kupuje  się  lokale , b y le  u trzy m ać  się  
na pow ierzchni. Mimo tak ich  w ysiłków , a- 
g ilacji nie p rzeb ie ra jące j w  śro d k ach  B. 
B. S. na te re n ie  n ie zyskuje.
W iec zw ołany  p rzez  PP S . w  N asielsku dn.
1 s ie rp n ia  w sa li S traży  Ogniowej, zgro­
m adził p rzesz ło  500 osób. P rzew odn iczy ł 
tow . K wiatkowski, przem aw ia ła  tow , sen . 
Kłuszyńska. W sp an ia ły  p rzeb ieg  zg rom a­
d zen ia  en tu z jasty czn e  o k lask i d a ły  św ia­
d ec tw o , że PP S . m a zaufan ie  tak  ro b o tn i­
ków , jak  i ludności w iejskiej, k tó ra  licznie 
u czestn iczy ła  w zgrom adzeniu .

Po licja  n ie p ozw oliła  p rzem aw iać  tow. 
Turkowi, se k re ta rzo w i Z w iązku R olnego, 
grożąc rozw iązan iem  w iecu. Z ab ra ła  głos

Tak to B. B. S. w dalszym  ciągu 
skupia wokół siebie na jbardz ie j po ­
d ejrzan e  i najbardzie j skom prom ito­
wane jednostki wśród robotników ży­
dowskich. 'N apróżno  tłom aczy się 
.„Przedśw it", że ich żydowscy zwo­
lennicy przejęci są w ielką sym patją  
d la idei B. B. S. 1... asym ilacji. Kto 
zna isitotne stosunki, wie co o tem 
sądzić. Z resztą nie trudno  dowieść 
„Przedśw itow i", iż w tym  w ypadku 
świadomie pisze niepraw dę. Tak więc 
tw ierdzi „P rzedśw it", że żydowscy 
robotnicy mięśni pełni są szaounku 
dla Piłsudskiego i M oraczewskiego. 
J a k  pogodzić to tw ierdzenie z fak­
tem, że p rezesem  tego związku B. B. 
S.-owego jest n iejak i Rudy, a sek re­
tarzem  Pines, obaj członkowie... N ie­
zależnej P a rtji  Socjalistycznej, rze ­
komo wielce rew olucy jnej?  A być 
może „Przedśw it" zaliczy do czci­
cieli wymienionych m inistrów  rów ­
nież lewicę Poalej-S ionu, z k tó rą  B- 
B. S. w w arszaw skej R adzie M iejskiej 
jest w tak  zażyłych stosunkach?

Z resztą kogo to w B. B. S. in tere­
sują robotnicy żydowscy. B. B. S. go­
towa jest zaw rzeć sojusz i z lewicą 
P oalej-S jonu i z żydowskimi n ieza­
leżnymi socjalistam i i z ludźmi o 
p odejrzanej m oralności i z osobnika­
mi, w yraźnie należącym i do św iata 
przestępczego. Byle in teres szedł.

G. K.

Czy p. M inister M atuszewski, po n a ­
szym osta tn im  artyku le  obliczył już 
ściśle, ile Skarb poniósł na tem straty? 
A czy wie, jakie o tych s tra tac h  złoży­
ła sprawozdanie jedna z władz państwo­
wych i w  jakiej w y tk n ę ła  je w ysokości?  
Może i nie w iedzia ł w ysyłając nam  sw o­
je „sp rostow anie", bo w onczas by łby 
zapew ne nie twierdził, że K ooprolną 
nie o trzym ała żadnej „bonifikaty  prze- 
w alu tow an ia"!?

P isze dalej p. M atuszew ski, że „Koop- 
ro lna" za czasów  urzędow ania p. C ze­
chow icza żadnych kredy tów  i żadnych 
gw arancji nie otrzymała".

Tym czasem  „R obotnik" w  N -rze 123 
z 6.5 1927 w  arty k u le  p. t. „Z za kulis 
B. G, K.“, „Koncern ziemiański" pisze 
w yraźnie tak :

„chociaż „K ooprolną" nie spłaciła sta­
rych długów", korzysta  nadal szczodrze 
z gwarancji i kredytów w  różnej p o s ta ­
ci w B. G. K., w osta tn ich  kilku m iesią­
cach po now ym  roku, K ooprolną uzy­
sk a ła  w B. G. K. w  postac i gwarancji 
i przyznanych kredytów zarów no  w zło­
tych jak i w  w alu tach  obcych, z górą 
5.000.000 milj. z ł.“.

W  „kilku m iesiącach"! A co ponad­
to?!

A le urzędujący w ów czas M inister 
S karbu  p. Czechowicz nie nadesła ł „R o­
botn ikow i" żadnego ani wyjaśnienia ani 
sprostowania,

A  p. M atuszewski „prostuje...". 
N iedaw no tem u podaw ała  p rasa , że 

K ooprolną ze spółki akcyjnej zam ieniła 
się na „Spółdzielnię",

Bardzośm y ciekaw i, jak ie to  będzie 
m iało n as tęp s tw a  dla... Skarbu Pań­
stw a? J a k  w iadom o bowiem  w  myśl od­
nośnej ustaw y  P aństw o  m oże Spółdzie l­
niom udzielać po ręk i do w ysokości 200 
milj. zł.

W ięc czy przem iana obszarniczej 
spółki na obszaraiczą „Spółdzieln ię" 
n ie ma czegoś w spólnego z tem  rozczu la­
niem  się p. M atuszew skiego nad „po­
trzebą  reorganizacji handlu ro lnego"?.

Kcz.

p o w tó rn ie  tow. Kłuszyńska w sp raw ie  u- 
b ezp ieczen ia  na s ta ro ść  i p rzed ło ży ła  po 
przem ów ien iu  rezolucję, p ro te s tu ją cą  p rz e ­
ciw ko w ycofaniu  u staw y  z Sejm u i ż ąd a ją ­
cej w prow adzen ie  u b ezp ieczen ia  na  s ta ­
rość.

P rzem aw iali jeszcze tow . Piłkow ski. P. 
S opy ła  zapew nił, że do  BBS. nie na leży  i 
nigdy na leżeć  n ie będzie.

P o  zgrom adzen iu  odbyło  się zeo ran ie  
Z w iązku  R olnego, na  k tó rem  tow. K łuszyń­
ska i tow , Turek w ygłosili d łu ższe  re fe ra ­
ty.

Z w ie d z a jc ie
P. W. Ii.
w Poznaniu

PRZEGLĄD PRASY
List Limanowskiego.

„Głos Prawdy" jest „szczerze i głę­
boko oburzupny" na nas za w ydrukow a­
nie listu  L im anow skiego do p. P rezy ­
denta. W ierzym-f. A le n iech organ pu ł­
kow ników  nie w dziew a m aski św ię tosz­
ka, ani szat... „obrońcy" L im anow skie­
go. N iech nie robi z L im anow skiego 
szanow nej reliikwji, k iedy on mimo po ­
deszłego w ieku  rozum ie, czuje i p rz e ­
żywa rzeczyw istość P olsk i dzisiejszej 
in tensyw niej i głębiej, niż cały... obóz 
pułkowm ikowski. Nic nie pom ogą p ró ­
by w yrzucen ia  L im anow ski ega poza n a­
w ias czynnego życia publicznego, skoro  
on reaguje na każdy  jego objaw. A  je ­
żeli L im anow ski mówi, że nie m oże d łu ­
żej m ilczeć i d la tego  zw raca  się do p. 
P rezy d en ta  z listem , to  w ara  różnym 
„pom ajowcom " szperać  w  la tach  dosto j­
nego sta rca  i odm aw iać mu głosu!

G dyby L im anow ski był „sana to rem ", 
toby  każde jego słow o trak to w a n o  jako  
św iętość i rek lam ow ano  po am ery k ań ­
sku. A poniew aż jest socjalistą, pon ie­
w aż w idzi przenikliw iej i dalej, niż rz ą ­
dzące dziś sfery, poniew aż ma odw agę 
m ów ienia praw dy  — p rze to  je st za „ s ta ­
ry". H o ten to ck a  m oralność!

„G łos Prawdy" posuw a się dalej i 
tw ierdzi kategorycznie, że listu  n ie  p i­
sał L im anow ski, że sty l listu  przypom i­
na raczej sposób p isan ia „lew ej opozy­
cji". O tóż nic nie poradzim y na n ie ­
w ątp liw e zdolności grafologiczne „Gł. 
P raw dy" Żaden tow arzysz  z „lew ej opo­
zycji", ani n ik t z red ak cji „R obotn ika ‘ 
n ie podszył się pod nazw isko  L im anow ­
skiego. E kspertyza  zaw iodła. K rym i­
nalnych a fe r w  P. P. S. niem a.

K łam stw em  jest, iż list L im anow ­
skiego jest paszkw ilem  n a  Polskę. List 
jest ciężkiem  oskarżen iem  pod a d re ­
sem rządów  dzisiejszych i tchnie u k o ­
chaniem  Polski. Z aślepienie „sanacji" 
jest ta k  w ielk ie, że gdy k toś jaskraw ym  
reflek to rem  prześw ietli is to tny  stan  rz e ­
czy — krzyczy ona: paszkw il na Polskę, 
robo ta  an ty  - państw ow a. M aluczko, a 
posądzą L im anow skiego o kom unizm .

Nie , panow ie! K onfiskata  listu  była 
rzeczą w ysoce n ie rozsądną . Je ż e li u- 
w ażacie, że lis t zaw iera  n iep raw dę, że 
jest paszkw ilem  na Polskę, n a leż a ło  spo­
łeczeństw u dać m ożność p rzek o n an ia  
się o tem . P raw d a nie boi się paszkw i­
lu. A le kon fiskata  zaw sze budzi podej­
rzenie, że idzie o uk ryw an ie  praw dy, a 
n ie o zw alczanie paszkw ilu . I ta k  w łaś­
nie jest w  danym  w ypadku.

Anglja a Egipt.
Porozum ienie rządu  M acdonalda * 

Egiptem , o k tó rem  doniosły  depesze, »- 
znacza w ielk i k ro k  naprzód  w  dziedzi­
nie uporządkow ania  stosunków  Anglji 
z krajam i zam orskiem i, będącem i w ta ­
kim  lub innym stopniu  uległości do A n­
glji. Nowy uk ład  zapew nia  Egiptow i 
daleko  idącą sam odzielność. N iew ia­
domo jeszcze, jak Izba Gmin odniesie 
się do posunięcia rządu  robotniczego, ani 
— co jest w ażniejsze —  jak  zareagują 
nacjonaliści egipscy, ale dobra  w ola 
rządu angielskiego jest w idoczna. P rzy ­
znaje to  i oddaje cześć zasłudze M acdo­
nalda „Kurjer Polski", k tó ry  do o s ta t­
nich niem al dni zapew niał, że M acdo­
nald będzie kroczy ł szlakam i C ham ber­
laina. N atom iast „Słowo" w ileńsk ie 
ostrzega rząd  robo tn iczy  p rzed  u s tę p ­
stw am i dla Egiptu, jak gdyby in te resy  
żubrów  w ileńskich były  tam  narażone 
na szw ank. O rgan m onarch i stycznych 
p iłsudczyków  instynk tow nie jednak  do ­
b rze w ęszy „k ram ołę" na całym  św iecie 
i słusznie rozum uje, że w olność jest za ­
raźliw a, że zadow olony E gipt kryje w 
sobie n iebezp ieczeństw o  dla im perjali- 
zmu i nacjonalizm u w ielk ich  m ocarstw , 
a jednocześnie w ydaje p iękne św iade­
ctw o socjalizm owi i jego tw órczym  p ie r­
w iastkom .

Varia.

„Kurjer Poranny" w dalszym  ciągu 
referu jąc przeb ieg  rokow ań  haskich, tym  
razem  „trium fuje", że S now den raczej 
u trudn ia sytuację N iem com  przez swoją 
opozycję przeciw  planow i Young,a.

„Nasz Przegląd" drukuje jakiś zupeł­
nie bezsensow ny artyku ł, m ający w y k a­
zać, że socjalizm  nie jest żadną gw a­
rancją pokoju, że pacyfizm  socjalistów  
jest jaskraw em  urągow iskiem  w obec ich 
m iłitarystycznych czynów. S kąd ten 
gniew ? A no stąd, że konferencja H en­
dersona z D ow galew skim  rozbiła  się na- 
razie . W edle organu nacjonalistów  ży- 
żydow skich obie stro n y  są jednakow e 
w inne, gdyż komunistów^ uw aża za so­
cjalistów . Rosję uw aża za k aj socjali­
styczny, a pon iew aż socjaliści z so .jali- 
stam i nie mogą, czy nie chcą się poro ­
zumieć, w ięc: p recz  z m ilitarystycznym  
socjalizmem! R ozum ow anie p roste  aż 
do p ro stac tw a . A le co czytelnikom  
przyjdzie z tak iego  u p raszczan ia  spraw , 
z tak iego  fałszow ania rzeczyw istości?

B.

R z ą d  p o m a j o w y  a o b s z a r n i c y

AKCJA MASOWA P. P. S.
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KONFERENCJA ZARZĄDÓW  KLASOWYCH 
ZW IĄ ZK Ó W  ZAWODOWYCH

A KCJA S Z O F E R Ó W  W  S TO LIC Y .— O POMOC DLA B E Z R O ­
BOTNYCH.— P O T Ę P I E N I E  G O S P O D A R K I  M A G I S T R A T U .— O LOS 
R O B O T N I K Ó W  B U D O W L A N Y C H .— O UBEZPIECZENIE NA S T A ­
R O Ś Ć .— P O Z D R O W I E N I A  DLA ZLOK A UTO W A N YCH  M E T A L O W ­

CÓW W  B IELSK U
Przy  tłumnym udziale czołowych 

przedstaw icie li  klasowych organizacyj 
zawodo*wych, zebrała  się wczoraj konfe­
rencja klasowych Związków Zaw odo­
wych, zrzeszonych w  Radzie Zawodo­
wej st. m. W arszaw y.

C oraz to  now e klęski ekonomiczne, 
z szybkością lawiny spadające na barki 
k lasy robotniczej w osta tn ich  miesią­
cach, w yw oła ły  po tężny  odruch ro b o t­
n ików  stolicy ku obronie przed złowro- 
giemi sku tkam i a tak ó w  kapitalizmu, 
w spom aganych  przez  reakcy jne  za rzą ­
dzenia czynników „sanacyjnych". Dla­
tego  też wczora jsza  konferencja za rzą ­
dów przesycona  była atm osferą obu rze­
n ia  na  bezprzykładne zam achy przeciw  
k lasie robotniczej, jej w arunkom  bytu 
i e lem en ta rnym  praw om  obywatelskim.

T en  s tan  wrzenia  w  umysłach robo t­
niczych spowodow anego  błyskow icznem 
pogarszaniem  się położenia klasy  ro ­
botniczej znalazł dosadny w yraz w  u- 
chwalonych rezolucjach, k tórych w ię k ­
szość, z powodu spóźnionej pory, musi­
my odłożyć, n ieste ty  do nas tępnego  n u ­
meru.

W y n ik a  z nich jednak  niezbicie, że 
dzisiejsze w arunk i by tu  robotn ików  s to ­
licy pogorszyły się już ta k  dalece, że 
nadszedł czas zaciętej,  osta tecznej o- 
b rony  p raw  i postu la tów  robotników 
p rzed  zachłannością przeciw robotni-  
czych czynników w  społeczeństwie, k tó ­
re mają u ła tw ioną akcję w momencie 
ogólnego, głębokiego kryzysu  ekono­
micznego.

P rzew odniczy ł p rzewodniczący Rady 
tow. Wysocki.

Na w stęp ie  tow. Ławkowicz se k re ­
ta rz  R. Zaw. złożył k ró tk ie  sp raw ozda­
nie z działalności Rady w  osta tn im  o- 
k resie . Działalność ta  przyniosła owo­
ce dość znaczne.

S praw ozdan ie  to  bez dyskusji p rzy ­
ję to  do  za tw ierdzającej wiadomości, po- 
czem konferencja p rzystąp iła  do ro z p a ­
t rz e n ia  akcji szoferów, zreferowanej 
p rzez  tow, rad. E. Zawadzkiego.

P o  dyskusji,  przyję to  przy tłaczającą  
w iększością nas tępu jącą  rezolucję:

Konf. Zarządów Związków stwierdza, 
że strajk szoferów  jest imponujący i  n ie­
zw ykle solidarny. Postulaty szoferów  
są słuszne i cała klasa pracująca W ar­
szaw y podziela stanow isko szoferów. 
Kary policyjne, w  dodatku sam owolnie

stosow ane, i to w tak nieby.wałej w yso­
kości (150 zł.), musiałyby doprowadzić do 
zupełnego zubożenia rzesz szoferskich. 
Słuszną przeto jest silna obrona stanu 
posiadania przez ogół szoferów war­
szawskich. Koni. stwierdza, że powodem  
strajku są niesłuszne zarządzenia Ko- 
misarjatu Rządu, z czego wynika, że 
całkow ita odpowiedzialność za w yw oła­
nie strajku spada na Komisarjat Rządu. 
Konferencja solidaryzuje się całkow icie  
z walczącym i szoferami oraz przesyła  
im pozdrowienia i gorące życzenia zw y­
cięstwa.

Konf. potępia zdradę popełnioną 
przez Związek B. B. S. wobec szoferów  
znajdujących się w ciężkiej w alce straj­
kowej przez rozbicie Bloku Związków  
i złamanie akcji.

Następnie tow. Haupa wygłosił re fe ­
ra t  o obecnym stanie ekonomicznym 
kraju i specjalnie klasy robotniczej-

Po referac ie  rozwinęła się dyskusja, 
w  której zabierali głos tow. tow. Ław­
kowicz, W oszczyńska, Zygielbojm, Zbi­
kowski, Piechociński, W ysocki oraz Bu­
rzyński, poczem przystąp iono  do głoso­
w ania zgłoszonych rezolucyj. O lbrzy­
mią większością głosów przeszły rez o ­
lucje, zgłoszone przez W ydzia ł Rady, 
k tó re  jak wspomnieliśmy ogłoszone zo­
s taną w nas tępnym  numerze,

B oha te rska  w alka  zlokautowanych 
bielskich metalowców  wyw ołała  g łębo­
ki, sym patyczny oddźwięk wśród ucze­
stników konferencji, k tó ra  też uchwali­
ła  jednomyślnie poniższą rezolucję:

REZOLUCJA W  SPRAW IE BIELSKA.

Konferencja Zarządów Klasowych  
Związków Zawodowych zrzeszonych w 
Radzie Zawodowej st. m. W arszawy  
przesyła zlokautowanym  m etalowcom  
w  okręgu bielskim  wyrazy uznania za 
wytrwałą w alkę w obronie ludzkich 
warunków bytu klasy robotniczej i ser­
deczne życzenie rychłego w ycięstw a w 
tej w alce z rozpanoszonym kapitaliz­
mem.

Jednocześnie Konferencja potępia  
bezczynność władz rządowych, które w 
m omencie ogólnego kryzysu ekonom i­
cznego, dopuszczają do tak ciężkich  
wstrząsów w życiu gospodarczem, ja­
kim jest lokaut 6.000 robotników w  o- 
kręgu bielskim.

K s ię g a rn ia  R o b o tn ic z a
W a r s z a w a ,  W a r e c k a  9

p olecą

na nadchodzącą  rocznicę powstania  Organizacji  Bojowej P. P. S.
następujące w ydaw nictw a

B. A. J, Ludwik W aryński 
E ohaterow ie „P ro letaria tu '1! 
ti Ludwik W aryński napisał B. A. J. 
2) Stanisław  Kunicki napisał Al. Dęb­

ski
Daniłowski G. Bandyci z Polskiej 

Partji Socjalist.
Daszyński I. Pam iętniki 2 tomy

— Z burzliwej doby
Dębski Al. K rwawe zajście w m leczar­

ni H enneberga w roku 1884 
Kielecki W . Feliks Perl (Res) Próba 

życiorysu
Księga Pam iątkow a PPS. W trzydzie­

s tą  rocznicę 
Kwapiński J. Organizacja bojowa, 

katorga, rewolucja rosyjska
— Pod Rogowem, ze wspomnień 

bojowca
Malinowski A leksander 1869 — 1922 

Zbiorowa księga pam iątkow a 
Martynowski S. Barykady, cz. I. To-, 

w arzysz Pająk. Rok 1905
— Droga do wolności, wspom­

nienia z katorgi Tobolskiej
— Łódzka D ziesiątka bojowa
— Spraw a H enryka Hryniew- 

skiego, b. inspektora katorgi To­
bolskiej

Orwid W, H enryk B aron) życiorys
— Stefan Okrzeja

Os.. •arz St. Bolesław Limanowski 
Pietkiewicz K. Czas próby (walka z 

prowokacją). K artka z dziejów P. 
P. S. 1894 — 5 r.

Porczak M. W alka robotników  z re ­
akcją w  listopadzie 1923 r.
Przedświt. Miesięcznik polityczno-spo­

łeczny, organ Polskiej Partji Socja­
listycznej. Rok 1907. Nr. 1. 2. D ruko­
w ane w konspirac. drukarni przy ul. 
F ik sa!. Cena obu zeszytów 
Rok 1908 Kraków

z dziejów ruchu robotniczego w Polsce.
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—•10 | Rok 1909 Kraków
1 Rok 1910 K raków
l Rok 1911 Kraków

Rok 1912 Kraków, Nr. 1 6  Styczeń- 
Czerwiec 

Rok 1912 Kraków Nr. 7 Lipiec 
Rok 1912 Kraków Nr. 8/9 W rzesień 
Rok 1918 W arszawa Grudzień 
Rok 1919 W arszawa Nr. Nr. 1— 12 
Rok 1920 ’ W arszawa Nr. Nr. 1 — 5 

każdy po
Radek St. A., B ohater P ro letarjatu  

Polskiego Edward Gibalski (Franek) 
Śledziński L. (M ikJaj) Amelja z Sza­

tańskich Piwko, Pseudonim „M atecz­
ka" (1863— 19281 

Śledziński L. (Mikołaj), Wspomnienia, 
Akcje bojowe P. P. S. w Lubartowie 
i Wysokim Mazowiecku

— Strejk polityczny w Król. Pol- 
skiem

Szumański W  W spom r'enia 1907 — 
1914

I — (Trybuna). R edaktor T. Bo­
browski od 1.1X1906 do 1 .IX 1907 
Nr. 1 — 18 kom plet

zeszyt poied. 
Wasilewski L., Zarys dziejów Polskiej 

Partji Socjalistycznej 
W ięzienia polityczne w Rosji 
W  sprawie Organizacji Bojowej 

P ilsk iej Partji Socjalistycznej 
Z dośw iadczeń aresztow anego 
Z dziejów prasy socjalistycznej w 

Polsce. P raca zbiorowa 
Życie i praca Marji Paszkowskiej 
Księga Pam iątkow a pod red. L. 
Wasilewskiego

UTWORY SCENICZNE 
Bakal B„ Montwiłł

— Śmierć O krzef
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2 ŻYCIA PARTJI
W A R S Z A W S K A  ORGANIZACJA 

P .  P .  S.
EGZEKUTYWA O. K. R. W ARSZA­

W A. W  poniedziałek dn. 12 b. m. o 
godz. 6-ej wieczorem  w lokalu W arecka 
7 odbędzie się posiedzenie Egzekutywy  
W arszawskiego Okręgowego Komitetu 
Robotniczego.

PIĄTEK, 9 b. m.
Dzielnica Praga. O godz. 7 wiecz. odbę­

dzie się zebranie Dzielnicy, Ząbkowska 41. 
R eferat wygłosi tow. Zawadzki Edward.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz., 
odbędzie się zebranie Dzielnicy, Leszno 53. 
R eferat wygłosi tow. Haupa Stefan.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wieczorem, 
odbędzie się zebranie Dzielnicy, Przem yska 
13.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz., od­
będzie się zebranie Dzielnicy, Dzielna 95.

Koło Annopol PPS. O godz. 7 wiecz. od­
będzie się zebranie Koła.

SOBOTA, 10 b. m.
Dzielnica Grochów. O godz. 7, w lokalu 

dzielnicy, Osiecka 33, odbędzie się ogólne 
zebranie członków i sympatyków. Przyby­
cie członków obowiązkowe.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu dzielnicy (Czerwonego Krzyża 20), 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego.

RUCH ZAWODOWY
ZARZAD ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW

KOMUNALNYCH I INSTYTUCJI 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 

ODDZIAŁ II. 
wzywa wszystkich szoferów practiją 
cych w W ydziałach i Instytucjach Ma­
gistratu m. st. W arszawy do przybycia 
na zebranie do lokalu Związku W are­
cka 7 w  piątek dn. 9 b. m. o g. 6 w iecz. 
Na porządku obrad: Sprawa strajku szo­
ferów i akcja Związku w celu poparcia 
tegoż.

Zarząd Związku.

RUCH KOBIECY
W spólne posiedzenie Zarządu i Komisji 

Rewizyjnej W arszawskiego W ydziału Ko­
biecego PPS-, odbędzie się w sobotę, dn. 
10 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu przy ul. 
W areckiej 7, 1-sze piętro.

Towarzyszki wybrane do Zarządu na kon­
ferencji kobiet, obowiązane są  do przyby­
cia pod rygorem partyjnym.

Wiadomości Z C A Ł E G O  K R A J U
K R Z Y W D A  ROBOTNICZA

DĘBLIN

MŁODZIEŻ
Koło im. L. Waryńskiego Tow. Uniw. 

Rob. W poniedziałek, dnia 12 sierpnia o go­
dzinie 7 wiecz., w lokalu Koła,ul. Długa 
19, odbędzie się W alne Zebranie członków 
Koła im. L. Waryńskiego. Staw iennictw o o- 
bowiązkowe.

Kolo im. Montwiłła - Mireckiego. W so ­
botę dnia 19 b. m. o godz, 6.30 wiecz., w 
Ickalu Koła, ul. Grzybowska nr. 57, odbę­
dzie się zebranie członków Sekcji Sporto­
wej z referatem  tow. Jabłońskiego.

STRAJK LITOGRAFÓW
W  W A R S Z A W I E

W czoraj w ybuchł w W arszaw ie strajk 
pracow ników  litograficznych. O strajku 
i jego powodach  napiszemy obszerniej 
w numerze jutrzejszym.
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W I E D Z A  —  TO PO T ĘG A !  P O T Ę G A  — TO W IED ZA !
Z A K Ł A D A J C I E  W S Z E D Z IE  O DDZIAŁY T. U. R.

WYCIECZKA DO PŁOCKA
W . O. M. T. U. R. urządza w  n iedz ie ­

lę dn. 11 b. m. w ycieczkę do P łocka  
Zbiórka w  sobotę o godz 10 wiecz. na  
p rzystan i F r ie d m a n a  po p raw ej stronie 
mostu  K ierbedzia . P rzyjazd do W a rsz a ­
w y w  pon iedzia łek  rano  godz. 5. K o­
szty  ze  zw iedzaniem  i p rze jazdem  6 zł. 
d la członków organizacji Młodzieży, 
dla n iecz łonków  7 złotych. W ycieczka  
zw iedzi: K a te d rę  z XIV w. Muzeum, 
K lasztor  M arjaw itów , rzeźn ię  miejską 
i t. p .

My niżej podpisani p iekarze  S k ładn i­
cy M aterja łu  In tendenckiego w  Dębli­
nie, pracowaliśm y w  tej p iekarn i przez 
szereg la t na  zasadzie umowy zbioro­
wej.

Nowy kierownik Składnicy, por. Sło- I 
niowski, postanow ił zmienić umowę 
zbiorową na umowy indywidualne, p o ­
garszające w znacznym stopniu do tych­
czasowe w arunki pracy.

Kiedyśmy odmówili podpisania no ­
wych umów, żądając w prow adzenia  p e ­
wnych zmian w ich treści,  wówczas w y ­
mówiono nam  pracę zapomocą ogłosze­
nia wywieszonego w piekarni.

W szystko  zdaw ałoby  się jest w  po ­
rządku, lecz tutaj dopiero zaczyna się 
tragedja, gdyż por. S. wbrew istnieją­
cym przepisom, odmawia nam w ypła­
cenia za niewykorzystany urlop i 17-ty- 
godniową zapomogę z tytułu bezrobo­
cia, mówiąc, że nie on, lecz my w ypo­
wiedzieliśm y umowę.

Nie poruszalibyśmy tej sprawy w  p ra ­
sie, gdyby nie specyficzny jej posmak.

Oto termin wymówienia nam pracy, 
zbiega się z terminem doniesienia przez 
nas do władz, o nadużyciach popełnio­
nych przez kierownika piekarni sierż. 
Kotlickiego, na szkodę skarbu Pań­
stwa. Sądzimy, że w ten sposób chciano 
się na nas zem ścić, lub wymusić odw o­
łanie zeznań, złożonych w żandarmerji 
przeciwko sierż. K. To osta tn ie bodajże 
jest najprawdopodobniejsze, gdyż sierż. 
K. wraz z por. S„ w  rozmowie z naszym 
przedstawicie lem  wyrazili gotowość po ­
zostawienia nas w  pracy, pod w aru n ­
kiem odwołania naszych zeznań.

Spraw ę naszą powierzyliśmy Związ­
kowi, lecz stanowisko k ierow nika sk ład ­
nicy piętnujemy jako szkodliwe dla k la­
sy robotniczej i dla Polski, za k tó rą  n ie ­
śliśmy k rew  w  ofierze. To też jesteśmy 
przekonani,  że zarówno walcząc na  
froncie o całość Rzp. Polskiej, jak i w y ­
krywając nadużycia, spełniliśmy tylko 
swój obywatelski obowiązek, co chyba 
nie zasługuje na karę,

Następuje 8 podpisów.

ST A N ISŁA W Ó W
W Y L E W  RZEK  PODKARPACKICH

AW. donosi z S tanis ław owa: W czo­
raj nad Stanis ław owem  szalała silna 
burza. Poziom wody w rzekach  p o d k a r ­
packich silnie wzrósł.  Ulicami miasta 
płynie w ezbrana  woda. Bystrzyca sołot- 
w ińska podniosła się o 3'A m e tra  ponad 
poziom normalny. Miasto Sołotwina za­
lane wodą. W ysokość wody, k tó ra  p ły­
nie ulicami miasta wynosi 'A metra. W o ­
dy na Bystrzycy podnoszą się z każdą 
chwilą. W ładze wydały  rozporządzenie 
w sprawie ochrony mieszkańców. Z t e ­

renów  położonych nad  Dniestrem n ie­
ma narazie  niepokojących wiadomości. 
Spodziewany jest jednak przybór wody. 
W  powiecie bobreckim przeciągnęła 
wczoraj silna burza. Popołudniu n a s tą ­
piło oberw anie się chmury nad  gminą 
Sokołówka. G rad  wielkości kurzych jaj 
zniszczył na przestrzeni 1300 morgów 
wszystkie plony. H uragan trw a ł  2 godzi­
ny. P rawie  żadne drzewo nie oparło się 
jego sile.

BĄRANOWICZE
MIŁY „ P A S T E R Z ' '

Przed kilkoma dniami miał się odbyć 
ślub poster.  P. P. Dębskiego, w parafji 
w  Darewie. I iuż po z a ła tw :euiu wszel­
kich formalności,  gdy orszak ślubny 
zjawił się w kościele, wyszedł ksiądz 
W ańkowicz, znany na tutejszym terenie 
„paste rz" i zgromadzonym gościom w e ­
selnym krzycząc oznajmił, że ponieważ 
świadkiem ze s trony pana młodego jest 
poster. Konstantynowicz, k tó ry  na księ­
dza W ańkow icza zrobił doniesienie za 
rozbieranie schronów,- pozostałych z 
czasów wojny, k tórych  rozbieranie zo­
s ta ło  w zbronione ze względów s t r a t e ­

gicznych, a więc dopuścił się czynu 
przeciw ko kościołowi i duchowieństwu, 
p rze to  ślubu post.  Dębskiemu nie udzie­
li. Pod adresem  st. poster.  Konstanty-  
nowicza krzykną ł „won z kościoła . 
Chłopa za rozbieranie schronu sadzają 
do krym inału  na rok, natom ias t  nie sły­
szeliśmy, by księdza W ańkow icza  w s a ­
dzili do więzienia; N aw et w  k o n k o rd a ­
cie n ie  z a g w a ra n to w a n o  b ezk a rn o śc i 
przes tęps tw  dla kleru. Czas wreszcie by 
rozhukanego księżulka poskromiły w ła ­
dze.

ZLIKWIDOWANIE
BANDY P R Z E M Y T N I C Z E J  

W  B IA Ł Y M S T O K U

Organy bezp ieczeństw a w  Białym­
stoku zlikwidowały rozgałęzioną o rga­
nizację, k tó ra  zajmow ała się ułatw ianiem  
nielegalnej emigracji z Polski. A gentów  
organizacji, K urzgom a Baszę, Este rę  
Farzer,  Zaręczowskiego Wolfa, K ra jew ­
skiego vel Gajewskiego R om ana z G ra ­
jewa « ra z  Mieczkowskiego Rom ualda 
ze wsi Bogusze, pow. szczuczyńskiego 
aresztow ano i p rzekazano  władzom są ­
dowym. W  toku dochodzenia ustalono, 
że wyjeżdżający nielegalnie z Polski 
przy pomocy zlikwidowanej bandy, o- 
trzymywali fałszywe paszporty  w P ro ­
stkach przez urzędnika biura o k rę to ­
wego „Hamburg A m erica  Line", Gol* 
denzweiga, a nas tępnie  k ierowani byli 
z P ros tek  do francuskich linij ok rę to ­
wych.

P R Z E C IW  WYCOFANIU 
U S T A W Y  O UBEZPIECZENIU 

NA S TA ROŚ Ć
BIAŁYSTOK.

W  dniu 28 lipca odbyło się w  Bia­
łymstoku zgromadzenie Rob. D rzew ­
nych na k tó re  jednomyślni.e powzięto 
uchwałę, w yraża jącą p ro tes t  przeciwko 
wycofaniu z sejmu przez rząd  projektu 
ustawy o zabezpieczeniu na starość.

GRUDZIĄDZ.

W  dniu 21 lipca odbył się wiec w 
Chojnicach w obecności 102 robotni­
ków, na k tórym  wszyscy obecni uchw a­

lili p ro tes t  i podpisali p ro tes t  do  Mini­
s tra  P racy  przeciw ko wycofaniu ustawy 
o zabezpieczeniu na starość. T akiż  sam 
pro test podpisało  33 robotn ików  z fa­
bryki „Polski Przemysł Gumowy" w 
Grądziądzu, zebran i w  dniu 4 s ie rp­
nia r. b.

DOLINA MŁP. WSCH.
Z W ygody donoszą, iż miejscowi ro ­

botnicy w  liczbie 423 osób podpisało 
pro tes t  p rzeciw ko wycofaniu ustaw y o 
zabezpieczeniu na starość. P ro te s t  ten 
został sk ierow any do Ministra Pracy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
Z W IĄ Z E K  P R A C O W N I K Ó W  FOTOGRAFICZNYCH

> Z inicjatywy p racow ników  fotografi­
cznych z pomocą R ady  Krajowej został 
zorganizowany Związek P racow ników  
Fotograficznych. Związek ten  odbył już 
kilka zebrań, na k tórych  liczba człon­
ków sta le  wzrasta. ' Na osta tn iem ogól- 
nem zebraniu zos tał w ybrany  stały Za­
rząd, k tó ry  nadal p rowadzi intensywną

pracę. W  krótkim czasie działalności 
Zarządu — Związek za ła tw ił już k ilka 
konfliktów i in terwencyj między p rac o ­
daw cam i a robotnikami. Wogóle orga­
nizowanie tego Związku wywołało  
wśród p racow ników  fotograficznych go­
rące zainteresowanie.

NA SLĄSKU CIESZYŃSKIM SYTUACJA 
ST R A JK O W A  BEZ ZMIAN

Sytuacja strajkowa na Śląsku C ie­
szyńskim nie uległa zmianie. Wczoraj 
odbyła się konferencja wspólna przy u- 
dziale inspektora pracy Bielska i Białej, 
oraz posła Stopnika, która jednakże nie 
dała pozytywnego wyniku, wobec cze­
go obwodowy inspektor pracy inż. Bar- 
tonec zamierza zwrócić się do inspekto­
ra pracy p. inż. dyr. Klotta. W sprawie 
tej na dzień 9 b, m. zw ołana zestala  po­

nownie w s p ó ln a  konferncja przy udzia­
le  inspektora pracy p. Klotta.

Kom. okręg, klasowych zw . zaw odo­
wych wydał wczoraj 3.000 ulotek, na­
wołując do popierania strajku robotni­
ków na całym  Śląsku Cieszyńskim ce­
lem poparcia akcji strajkowej robotni­
ków przemysłu m etalowego. Ulotki te 
zostały przez policję skonfiskowane.

STRASZNA ŚMIERĆ PR Z Y  PRACY
Przy ul. Objazdowej 2, w  młynie p a­

rowym W arszawsk. Tow. Akc., pracu­
jący tam 39-letni W ładysław  Kujawski, 
robotnik (Kacza 28), podczas uprząta­
nia sali do polerowania kaszy, był po­
chw ycony przez niezabezpieczone try­
by w maszynie, k tóre pochwyciły Ku­

jawskiego za ubranie i  zmiażdżyły go- 
Lekarz Pogotow ia stwierdził śmierć. 
Młyn —  unieruchomiony, ponieważ w 
trybie znajdują s ię  kawałki ciała i. kości, 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu do dy­
spozycji prokuratora.
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CO GRAJA KINA?
A polłc: „Znajoma z pociągu" i „Riff na­

reszcie sam".
A stra  (Dzika 51): „Szaleństwo jednej

nocy".
Capitol: „Zeppelin w  płom ieniach" z 

H arrym Peel.
Casino: „Igraszki kobiet" z Adolphem 

Menjou i ,(R ekordzktka" z Bibę Daniels.
Coioesemn: „Ton z którego się śmieją".
Filharm onia: „Zły czar" z Gilbertem i 

„Obrońca w masce".
Miejski: „Niezwyciężona flota".
Palace: „Pocałunek kochanki" z Henny 

P e rt en.
P su  nieczynny z powodu remontu.
Quo Yadis: „Pierścień bajadery" i Groza 

śmierci".
Rococo: „Jedynaczka pułku" z Laurą La 

P lante.
Stylowy: „Królowa nocy" z Cortezem. 

sów ' z Douglasem Fairbanksem .
Słońce: Nieczynne z powodu występów

czeskiej rewji.
Splendid: „Dla jednej kobiety" i „Trzy­

majcie lwa".
Światowid: „Życiowe rozbitki" z Geor- 

gem Bancrofłem ł Eveliną Brent.
Tęcza (Przejazd 9): „Zabiłem z Sessue 

Hayakawą.
W odewil: „Godzina flirtu" i „Rycerze 

ognia".
Bajka (Żelazna 61): „Ameryka".
Bellona (Leszno 2) „Chińska papuga".
Hollywood (Hoża 26): „Niewolnik areny .
K ometa (Chłodna 49): „Pani Y oetta mo­

la żona".
M ewa (Hoża 38): „Dlaczego kobieta zdra­

dza?"
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Studencki

iiirt"  z Bebe Daniels.
P raga (Targowa 71): ,(Praw o szpady

ZUCHWAŁE NAJŚCIE NA MIESZKANIE
Do mieszkania nanczyciela Józefa Stein- 

k iera we wsi Skłóty (gm, Krośniewice, po­
w iat Kutnowski), w czasie nieobecności do­
mowników dostało się dwóch złodziei. W 
czasie, gdy rabusie ze skradzionem i ubra­
niami i skrzypcami wychodzili z mieszkania, 
natknęli się w bramie na powracającego 
do domu Steinklera. Jeden  z opryszków 
w ystrzelił z rewolweru na postrach w gó­
rę, poczem polecił S. położyć się na zie­
mię, co też steroryzow any uczynił. N astęp­
nie zuchwali rabusie dokonali rewizji oso­
bistej przy napadniętym , lecz nie znalazł­
szy gotówki, ani biżuterji, polecili, by niko­
mu o napadzie nie mówił. Tymczasem ra ­
busie włożyli łup na stojący przed domem

wóz i szybko odjechali w kierunku Kros 
niewic. Zarządzony przez policję miejsco­
wą pościg, doprowadził do ujęcia W łady­
sław a Justyńskiego, u którego w m ieszka­
niu znaleziono część łupu. Zbadany przy­
znał się do przestępstw a i wskazał miejs­
ce ukrycia pozostałego łupu w kopkach ży­
ta  w polu. Drugim spraw cą napadu okazał 
się Leon Rybicki, którego ujęto na stacji 
w Kutnie. Przy Rybickim znaleziono kilka 
naboi rewolwerowych oraz porzucony 
w chwili aresztow ania na to r kolejowy, re ­
wolwer i łom żelazny. Podczas konfronta­
cji, aresztow ani zostali poznani przez 
Steinklera. przeto przesłano ich do dyspo­
zycji władz sądowych.

i  krwi .
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KINFMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.
Sala dobrze wentylowana

mm
w ielki film  m orski w 10 aktach 

w roli głównej Henry Edwards
Wł, b. „ F e n ik s"
Nadprogram: 1) W oda jako siła pędna

2) Komedja

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

N a s e a n s a c h  p o p u la r n y c h :
1) Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

Divodlo Unłiete Praha
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz.
D ziś  s e n s a c ja

P R A H A -
W A R S Z A W A
Jeszcze kilka gościnnych w ystępów .
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od godz. 2

WALKA STRAŻAKÓW Z CHORYM UMYSŁOWO
Przy ul. Górnośląskiej na terenie szpi­

tala oficerskiej szkoły sanitarnej, z oddzia­
łu II dla chorych umysłowo, uciekł i w dra­
pał się na szczyt wysokiego dębu, chory 
szeregowiec W ładysław  Skrzynecki. Ponie­
waż służba szpitalna, pomimo próśb i gróźb 
nie mogła w żaden sposób poradzić sobie 
z chorym, przeto  zarząd szpitala zwrócił 
się o pomoe do oddziału straży ogniowej.

W krótce przybyły, d rab ina mechaniczna 
„Hagirus" i wóz rekwizytowy. Strażacy 
mieli pow ażne trudności z chorym, który 
kopał i bił w drapujących się po niego 
strażaków . W reszcie po godzinnej blisko 
pracy, strażacy, posiłkując się linkami, 
skrępow ali szaleńca i na noszach przenie­
śli na oddział.

WYPADKI PRZY PRACY
W czasie pracy przy m łockarni u gospo­

darza Józefa Perzyny, (pow. Grójecki), do­
znał złamania lewej ręki ,18-letni Stefan 
Tyszewski. Nieszczęśliwego przywieziono 
pociągiem kolejki grójeckiej do W arszawy, 
skąd ze stacji, Pogotowie przewiozło go 
do szpitala Dz. Jezus.

— Przy ul. Karowej 20, w czasie pracy 
został uderzony belką w lewe podudzie 
38-letni W acław  Banachowicz, cieśla. Le­
karz Pogotowia, po udzieleniu pomocy 
przew iózł Banachowicza na dworzec G dań­
ski, skąd ranny udał sie pociągiem do do­
mu.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
40-letni Symcha Szperman, dozorca no­

cny, o tru ł się kwasem octowym, w bramie 
przy ul. Nalewki 27. Pogotowie przew iozło 
desperata  do szpitala na Czyste.

24-letni Michał W asilewski, e lek tro tech­
nik o truł się esencją octową w bram ie w 
Al. Jerozolim skiej 9. Pogotowie przew io­
zło desperata do domu.

— 28-letni Daniel R., handlarz, po sprze­

czce z żoną, k tóra wypędziła go z domu, 
przyjechał do W arszawy i w bram ie domu 
przy ul. Grańicznej 7, o tru ł się jodyną i 
gliceryną. Pomocy desperatow i udzielono 
w ambulatorjum Pogotowia.

27-letni A ntoni Z. napił się esencji octo­
wej. Lekarz Pogotowia, po przepłukaniu 
żołądka, pozostawił desperata na miejscu.

POŻAR W MŁYNIE WOJSKOWYM
W czoraj o godz. 18, przy ul. Jagiellońs­

kiej 52, wynikł pożar na terenie rejonowe­
go zakładu intendentury, w parterow ym  
budynku murowanym, mieszczącym młyn. 
G ęste k łęby dymu zauważył pierwszy je­
den z dozorców dziennych, który  niezwło­
cznie zaalarm ow ał praski oddział straży, 
następnie zaś przybył jeszcze nalewkowski 
i ratuszowy, Okazało się, że pożar w y­
buchł w pakam erze mieszczącym książki i 
papiery stare, pasy transmisyjne, smary,

skrzynki drew niane i t. p. rupiecie. W 
chwili przybycia straży gęsty dym zaczął 
wydobywać się z poddasza. W obec tego 
praski oddział straży, k tóry  wyłącznie za­
jął się akcją, w yrąbał część dachu, lecz 
okazało się, że ognia tam nie było. Ogień 
w pakam erze w krótkim  czasie ugaszono. 
Przyczyna pożaru — zaprószenie ognia, 
przez porzucenie niedopałka papierosa lub 
zapałkf.

m

CAPITOL Marszałkowska 125
Początek o g. 5. 

Nowość w Warszawie nigdy
niewyświetlana !

Ulubieniec publiczności, fenomenalny 
sportmen

H A R R Y  PEEL
w swym najnowszym przebojowym 

sensacyjno-awanturniczym dramacie

ZEPPELIN 
W PŁO M IENIACH
C e n y  m ie j s c  n a  I s e a n s  I i  2 z l

,

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Dość pogodnie lub pogodnie 
ze skłonnościam i do burz i ulew, głównie 
w zachodniej połowie kraju. Bardzo cie­
pło. Słabe w iatry południowo - wschodnie 
i południowe.

Nowe władze Polskiego Towarzystw a 
Emigracyjnego. Prezydium Polskiego Towa­
rzystwa Emigracyjnego ukonstytuow ało się 
w nowym składzie, jak następuje: Prezes 
— M arszałek Senatu, prof. Szymański, w i­
ce prezesi —• red. Michał Pankiewicz i 
kpt. M. B. Lepecki, skarbnik — dr. Feliks 
Nurzyński, sek retarz  — Bohdan Pawło-
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p o d  k ie r o w n ic t w e m  O

p . D ER BIC ZA  O
Q  Balet zagraniczny. Sala ochłodzona. fi
^ocoooooooooooocooocxxxiooai

1  *rl

K ino-Teatr „Tęcza11 P rzejazd  
9

w Pałacu Mostowskich

P O T Ę Ż N Y  D R A M A T

Z A B I Ł E M
w roli głównej:

SESSUE HAYAKAWAI 
i HUGUETTE DUFLOS 

n a  s c e n ie
JÓZEF STARUSZEWICZ

i inni

KURS PŁYWANIA 
I WIOSŁOWANIA DLA KOBIET

K. R. K. S. „Start11 urzcdza w mie­
siącu sierpniu II kurs pływania i w iosło­
wania dla kobiet. Lekcje i treningi od­
bywają się w godzinach od 7 rano do 
8 wieczór pod kierunkiem fachowych 
instruktorek.

Opłata za kurs miesięczny 5 zł. Po­
czątek 1 sierpnia.

Zapisy i informacje codzień od 6 — 8 
wiecz. w  Sekretarjacie\ K. R. K. S. 
„Start11, Warecka 7, II p.

Książki nadesłane
Adam Błotnicki. Przez rewolucję 1905 do 

Legjonów 1914. Lwów, 1929-30. Nakładem 
„Panteonu Polskiego".

1
P R E M JE R A  

ADOLPHE M E N J O U
, gentleman ekranu, wytw orny syba- 

■ , ryta i arb iter elegancji w musującej 
werwą, zabawnej paryskiej komedji 

salonowej p. t.

IGRASZKI K O B IET
Reżyseria FRANK TUTLE w głów- 1 
nvch rolach kobiecych; MARGARET 
LIVINGSTON słynna uwodzicielka

Z „WSCHODU SŁOŃCA"
l , i KATHRYN CARVER ponadto pow­

tórzenie najlepszej komedji z BEBE f
DANIELS p. t. *

„R E K 0 R D Z I S T K A“ J
wytwórnia; „Param ount" J

Z teatrów  świetlnych
,,PEWIEN MŁODY CZŁOWIEK".

Piękny Ramon Nowarro jest tak  uroczy, 
że naw et w słabym obrazie może się po ­
dobać dzięki swemu osobistemu urokowi. 
Sam obraz nie różni się niczem od typu 
przeciętnie - banalnych filmów; tem at to 
oczywiście lord, ukrywający się pod maską 
„zwykłego śm iertelnika". G łówną atrakcją 
filmu stanowi szereg scen erotycznych 
mniej lub więcej słono - pieprznych. Ca­
łość utrzym ana jest w stylu „Casanowy".

„ZEPPELIN W PŁOMIENIACH".
Film ten  właśnie odpowiada sezonowi: 

dużo ruchu, awanturniczość, sensacje, jed­
nym słowem coś lekkiego, nie w strząsają­
cego nerwami tylko lekko spływającego 
po nerw ach jak letni ulewny deszcz,

Gdy gorąco i duszno na sali właśnie z 
całym zadowoleniem ogląda się karkołom ­
ne sztuki wiecznie niestarzejącego się H ar­
ry Peela i nieprawdopodobne sytuacje 
„Zeppelina". A że „Zeppelin" dziś jest ak ­
tualny ...więc obraz w sam raz na czasie.

łka.

r A C I U n  N o w y  Ś w ia t  50
W n j i n U  Początek o g. 6 ,8 ,10

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W obrotach międzybankowych płacono 

za dewizy New York 8.90, a za kabel New 
York 892 złote ża 100 doi. Kursy dewiz 
europejskich kształtow ały się zniżkowo bez 
znaczniejszych jednak zmian. Obniżyły się: 
Londyn z 43.27 i ćwierć na 43.26, Zurich z 
171.56 na 171.54, Praga z 26.29 na 26.38 
i Medjolan z 46.65 na 46 .63^ . W obrotach 
międzybankowych płacono za dewizy 
Gdańsk 172.99 a za dewizy Berlin 212.44,

W obrotach pryw atnych dolar gotówko­
wy 8.88, a ruble złote 4.601/2 przy małym 
popycie.

Na rynku akcyjnym tendencja naogół 
słabsza. W dziale akcji bankowych obni­
żył się Bank Polski z 165.50 na 165. W 
dziale akcji przemysłowych obniżyły się: 
Firlej z 51.50 na 51.25, Modrzejów z 24.50 
na 22.50, natom iast podniósł się Ostrowiec 
z 82,50 na 83. W dziale papierów  p ań ­
stwowych w dalszym ciągu słabsze obie 
premjówki, z których 4% Prem. Poż. 
lowest, obniżyła się z 114 na 113.25, a 5% 
Prem. P o i. Doi. z 66 na 65.75. Listy zasta­
wne wykazują tendencję mocniejszą dzię­
ki czemu 41/k % L. Z. Ziemskie podniosły 
się z 49 na 49.25, a 8% L. Z. m, W arsza­
wy z 68 na 68.25.

Dr. N. M ayzner
A l. J e r o z o l im s k ie  4 5 , teł. 38-20

do 10 r. i od 4—6 w. Choroby pęcherza, 
nerek, dróg moczowych.

W e n e r y c z n e  c h o r o b y
skórne, niemoc płciowa, analizy

D r . J. R y w lin
L e s z n o  37  r. Solnej 

do 10 r. i 3 — 9 w., niedz. t  św. 4 — 7.

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D ^ m e l J. Gelbfisz
ul. Z ło ta  27  (o b o k  D w o r c a  G łó w n e g o )
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p.

W izy ta  4  z ł.
"SUM

flln rtA K llf« v n A  s y f i l i s .  Iryper, niemoc 
W e n e r y c z n e  płciowa, gabinet elektro-

światło. leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  3 6 . Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł

skórne i niemoc, elektro- 
leczenieWeneryczne

Dr. M. A L T F E L 0
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w e .

Dr. H. L e w i n  starszy
NIECAŁA 12.

WENERYCZNE i niemoc płc., skórne. A na­
lizy. Elektroleczenie. Od 8 — 12 i od 3 — 9. 

Panie od 6—7. w Niedziele od 9 — 2.

N ie z a m o ż n y m  c e n y  l e c z n ic o w e .

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów 
codz. od 8 r., do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

Czasopisma nadesłane
U kazał się nr. 2 (za lipiec) „Myśli Pracow- 

czej", organu Rady Okręgowej Centralnej 
Organizacji Związków Zawodowych Pracow ­
ników Umysłowych we Lwowie, ul, K oper­
nika 26/11. Bogata treść, ujmująca forma, 
rzeczowość w traktow aniu tem atów  z dzie­
dziny ruchu zawodowego 1 ubezpieczeń spo­
łecznych.

ZALICZKA NA MAŁŻEŃSTWO
Niezbyt radosna jest dola służącej. Dziec­

ko wsi, od kolebki praw ie musi pracować. 
Gdy dochodzi do lat oddają ją do obowiąz­

ku w mieście. Tu już jest nieco lepiej P rze­
ważnie czyste łóżko, „lekstryka" — wogóle 
kultura. Nasza M arysia staje się normalnym 
człowiekiem .korzysta z licznych praw, prze­
staje być parjasem  zamorusanym, nierzadko 
głodnym. Daleko jednak od ideału, w tej 
bowiem sferze za szozyt marzeń uważane 
jest małżeństwo. Biedna dziewczyna roi pię­
kne sny o narzeczonym, własnem mieszkan­
ku i gospodarstwie. Nie można się temu dzi­
wić, że kobieta zawsze u obcych się ponie­
wierająca, chce mieć wreszcie własny dom, 
być raz panią w czterch ścianach. To skro­
mne pragnienie prowadzi do najtragiczniej­
szych pow ikł’ - , gdyż naiwne te młode ko­
biety zbyt forsownie biorą się do realizacji 
swoich planów, nie są wybredne w doborze 
towarzystwa. Małżeństwo wymaga jednak 
także nieco pieniędzy. Dlatego też Józi’  czy 
F rania oszczędzają każdy grosz i powoli 
„obsprawiają się".

Ale wolną gotowiznę przechowują natu ­
ralnie w zielonym kuferku. W ywąchują ta ­
kie sytuacje wydrwigrosze, zawodowi na­
rzeczeni służących.

D rapichrusty te zaw ierają znajomość ze 
służącemi. Po kilku godzinach spędzonych 
na spacerze, w kinie, wyznają gorąćą mi­
łość, mówią: ty  albo żadna, oświadczają się 
o rękę i zostają mile przyjęci. Zaczynają 
bywać w oficjalnym charakterze narzeczo­
nego. Oczywiście, wiadomo, małżeństwo wy­
maga obrączek, metryk, aktów, marek stem­
plowych i t. p. ceregieli urzędowych. To też 
narzeczony bierze poważna za lic ik ; m-*, d ru­
gi i trzeci, a wreszcie kiedy nasza Marysia 
zaczyna nalegać na ustalenie daty ślubu, 
miły narzeczony wysyła ją po wódkę czy 
papierosy, a sam tymczasem otwiera zielony 
kuferek i zagarnia resztę forsy i wynosi 
się... po angielsku. Tak się kończy sen o 
szczęściu. W ten oto sposób M arysia traci
serce i gotówkę.

A jednak trochę życzliwej opieki pani do­
mu, i nasza M arysia nie straciłaby swych 

pieniędzy i w iary w życie. Nie trzym ałaby 
swych grosików w skrzynce, ale oddawałaby 
je do P. K. O. na książeczkę.

W łaściwie to panie powinnv co miesiąc 
pensję M arysi oddawać na ich konto osz­
czędnościowe do PKO.

Nieprawdaż!? Af. Cz.

FUTRA n a  12 rat
p o le c a

„ H e r n i i n e “ ^ "
Najnowsze modele zagraniczne, 

j Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych
ulg

L I S T OTWARTY
DO WSZYSTKICH OBYWATELI RZPLITEJN!

J u ż  w k r ó t ć e ,  b o
JUTRO W SOBOTĘ, DN. 10 SIERPNIA I W 
NADCHODZĄCY PONIEDZIAŁEK, 12 SIERPNIA

o d b ę d z ie  s ię  c ią g n ie n ie

4 klasy Wielkiej 19 Loterji Państw.,
p r z e to

TY, ON, ONA, KAŻDY Z WAS
niech wstąpi, póki czas. do jednej z niżel podanych naszych 

placówek sprzedaży losów i zaopatrzy się w
n asz  s z c z ę ś liw y  lo s

Niech każdy z Was sam
S z c z ę ś c iu  drzw i o tw o r z y

O by w ate le !  Oo nas, po fortunę! Do nas po szczęście! 
Do nas po dobrobyt!!!

O b yw atele*  p o w sz e c h n ą  s ta ła  s ię  ju ż  w ie ś ć , że
„LICHTENSTEINA KOLEKTURY LOS W DOM —  

SZCZĘŚCIE I DOBROBYT W DOM ‘
Cena losów wyk.

I1/4 lo s u
z ł .  1 0  |

1/2 lo s u

Z ł. 2 0
3 /4  lo s u  | 1/1 lo s u

z ł .  3 0  f z ł .  4 0

Ogólna suma wygr. przeszło 28 fllllj. Zł. 
WZBOGACILIŚMY TYSIĄCE, TYSIĄCE RODZIN

Za wygrane u nas losy wypłaciliśmy już Graczom naszym
m iljo n y , m iljo n y  z ło ty ch .

W iele,'w iele Rodzin zostało przez nas wyrwanych z otchłani 
ostatniej nędzy i trosk.

W iele osób stojących już na  brzegu materialnej ruiny — dziś za­
wdzięcza swoj trwały byt.

lo so m  n a sz e j  n a js z c z ę ś liw s z e j  k o le k tu r y .
Zapamiętajcie i odwiedzajcie nasze Lichtensleinowskie placówki:

E. LICHTENSTEIN I S-ka
W arszav/a, Centrala kolektury, M arszałkowska 146. 

O d d z ia ły :
Bielańska 3 Puławska 33
Królewska 39 Praga, Targowa 40
Kr. Przedm. 37 Łódź. Piotrkowska 72
Nalewki 42 Wilno, W ielka 44

Otwock, W arszawska 21.
Firm a egz. od 1835 r.

W arszawa".

Ogłoszenia drobne

Pctefony. Par-
llofonC ssssi?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Pótkredensu
kuchenne 30 zł, łóżka 
meblowe z siatkami 35, 
krzeseł duży wybór od 
3 zł. sfoły, szafy, bie- 
liźniarki, kredensy, tap­
czany, otomay, kozetki, 
biurka, komplety klu- 
jbowe, sypialnie, stoło­
we, gabinety, salony 
inkrustowane, czeczo- 
towe mahoniowe zby­
wa tanio gotówką ra ta­
mi. Przedsiębiorstwo 
jLuśniaka Mokotowska 
Nr. 44

1) 1MID££
|qarki na raty bez za­
liczki pierścionki, kol­
czyki, obrączki—Gut- 
m acher ulica Smocza 
Nr. 21 m ieszkania 7 
róg Dzielnej.

Patelony, Par-  
lofony/’SKSS
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum , B ielań­
ska 1.

Z 7 2 .— z ł .
może każdy codziennie 

48.— zł, zarobić. 
Nieograniczona możli­
wość w sprzedaży i za­
robku. Bliższych wiado­
mości udziela po nades­

łaniu portorjum 
Oton Knoof, Bydgoszcz-

W ilczak  u l. N a k le lsk a  65

Konto P. K. O. 9.374.
Adres dla depesz „Lichtlos

Robotnicy 

popierajcie 
swoje pismo 

codzienne



,ROBOTNIK", piątek 9 sierpnia 1929. B S M W

ILJA ILF i EUG. PIETRO W. 115

12 K rzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska,

— Dziecinko! — Chodź tutaj! — krzyknął przestraszony inży­
nier. — Patrz, co się tu dzieje. W stańcie, bardzo was proszę! No, 
błagam was!

— Nie wstanę! — pow tórzył ojciec Fiodor.
Na w erandę wbiegła „dziecinka'1, orjentująca się doskonale 

W subtelnościach tonu swego męża.
Ujrzawszy niewiastę, ojciec Fiodor zręcznie, nic wstając z zie­

mi, doczołgał się do jej stóp, pokłonił głęboko i zaczął lam entować:
— Dobrodziejko kochana, w tobie cała moja otucha i nadzieja!
Inżynier Bruns zarumienił się przy tych słowach, ujął petenta

pod ramię i z wysiłkiem podniósł go, pragnąc postawić na nogi. lecz 
ojciec Fiodor założył sprytnie nogi pod siebie. Poruszony do głębi 
Bruns zaciągnął dziwnego gościa do ką ta  i przem ocą posadził go na 
krześle z fabryki Gambsa. Krzesło to  nie pochodziło z worobjani- 
nowskiej willi, lecz z salonu generałowej Popowej.

— Nie śmiem, — bąknął ojciec Fiodor, kładąc na kolanach k a ­
mizelkę piekarza mocno trącącą naftą,, — nie mam śmiałości sie­
dzieć w obecności tak  wysoko postawionych osób.

I ojciec Fiodor próbow ał znów paść na kolana.
Inżynier powstrzym ał go z żałosnym okrzykiem.
— Dziecinko! — rzekł, ciężko sapiąc. — Pomów z tym oby­

watelem . To chyba jakieś nieporozumienie.

Niewiasta oświadczyła z punktu urzędowym tonem.
— W moinwdomu, — rzekła groźnie, — wypraszam sobie wszel­

kie klękania!
— Duszo anielska!—roztkliw ił się ojciec Fiodor.—Dobrodziejko!
— Nie jestem żadną dobrodziejką. Czem mogę służyć?
Klecha bełkotał coś niezrozumiałego, lecz najwidoczniej coś

bardzo roztkliwiającego. Dopiero po wielu pytaniach udało się 
wydobyć z niego, że jako o szczególną łaskę prosi o sprzedanie mu 
garnituru krzeseł, na jednem z których właśnie teraz siedzi.

Inżynier z wielkiego zdumienia puścił z rąk  ramię ojca Fiodora, 
który natychm iast runął na kolana i zaczął jak żółw, czołgać się za 
inżynierem.

— A z  jakiej racji, — krzyczał inżynier, unikając długich rąk 
ojca Fiodora, — z jakiej racji mam sprzedawać swe krzesła! Mimo, 
że raz po raz padacie na kolana* nie mogę nic a nic zrozumieć!

— Toż to przecie moje krzesła! — w ystękał ojciec Fiodor.
— Jak to  — w asze? Niby jakim cudem w asze? Zbziknęliście się.’ 

Dziecinko! T eraz dopiero rozumiem! To jest kom pletny warjat!
— Moje, — tw ierdził pokornie ojciec Fiodor.
— A więc według was, ukradłem  je? — zawołał z gniewem in­

żynier. U kradłem ? Słyszysz dziecinko? Toż to szantaż!
— Uchowaj, Boże, — szepnął ojciec Fiodor.
— Jeśli ukradłem, to dochodźcie krzywdy swej na drodze są­

dowej i nie róbcie skandalu w naszym domu! Słyszysz, dziecinko! 
Co za bezczelność! Obiadu człowiekowi spokojnie zjeść nie dadzą!

Nie, ojciec Fiodor nie chciał o zwrot „swych" krzeseł skarżyć 
do sądu. Nic podobnego. W iedział, że inżynier Bruns nie ukradł 
mu tych krzeseł. 0 , w myśli mu to  naw et nie postało, Lecz jednak 
krzesła te  przed rewolucją należały do niego, ojca Fiodora, i są one

nader drogie konającej teraz w W oroneżu żonie jego. Jej to  wolę 
spełniając (sam nigdyby nie śmiał), pozwolił sobie wyszperać, gdzia 
znajdują się krzesła i zjawić się u obywatela Brunsa. Ojciec Fiodor 
nie żąda jałmużny. 0 , nie! Ma dość środków po temu (niewielka 
fabryka świec w Samarze), by ostatnie chwile umierającej żony 
osłodzić nabyciem starych krzeseł. Gotów jest szarpnąć się i za 
cały garnitur zapłacić dwadzieścia rubli.

— Co? w rzasną inżynier, ponsowiejąc. — Dwadzieścia rubli? 
Za wspaniały garnitur mebli? Dziecinko, słyszysz? Jednak  to  jest 
warjat! Ja k  mi Bóg miły, warjat!

— Nie jestem warjatem. Lecz wykonując jedynie wolę ślubnej
mej małżonki, '

— Do djasika, — przerw ał inżynier, — znów zaczął czołgać się,
Dziecinko! On znów pełza! , .

— Powiedzcie wreszcie cenę — jęczał ojciec Fiodor, tłukąc 
oględnie głową o pień araukarji.

— Nie niszczcie drzew a, dziwaku! Dziecinko, wydaje mi się, 
że to nie warjat. Poprostu przejął się tak najwidoczniej chorobą 
żony. Może mu sprzedać te krzesła? Co? Pozbędziemy się go? 
Co? Gotów tu łeb sobie rozbić!

— A na czem my będziemy siedzieć? — spytała „dziecinka -
— Kupimy inne.
— Za te  dwadzieścia rubli?
— Za dwadzieścia, dajmy na to, nie sprzedam, nie sprzedam 

naw et za dwieście... a za dwieście pięćdziesiąt sprzedam.
Odpowiedzią było straszliw e uderzenie głową o dracenę.
— 0 , dziecinko, mam już tego dość!

(D. c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. a zmianę 
a Jresa 50 gr. CENY O G ŁO SZEŃ : Za wiersz wysokości 1 m ilimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. *9, powyżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbito w druk. ..Robotnika" Warecka l

KATASTROFA LOTNICZA

Niedaleko Paryża, samolot pasażer- 1 do Sekwany, przyczem pilot i pasażer 
ski w skutek defektu w motorze runą! ( ponieśli śmierć na miejscu.

■ w *

TEA TR  i MUZYKA

CO U SŁ Y SZ Y M Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaws­

kiego O bserw atcrjum  Astronomicznego, hej- j 
r.ał z W ieży Marjackiej w Krakowie. 12.05— j 
12.50 K oncert z płyt gramofonowych. 12.50 ;
— 13.00 Wiadomości z Powszechnej W y­
staw y Krajowej” w Poznaniu. 13.00 Komuni- i 
k a t meteorologiczny, komunikaty przygodne [
15.20 „Anglik o Polakach". 15.40 Komunikat 
gospodarczy. 16.15 Komunikat Głównego 
Związku Straży Pożarnych. 16.30 — 17.15 
K oncert z płyt gramofonowych. 17.15 „W 
Truskaw cu z perlącą się w ręku „Naftusią". ; 
17.25 „Nowe źródła energji dobywane z a- 
tomów". 17.50 — 18.00 Ostatnie nowiny z 
W ystawy. 18.00 K oncert orkiestry P. R.
19.00 Rozmaitości. 19.25 Komunikat rolni­
czy, meteorologiczny, oraz transmisja z Kra- . 
k.iwa notowań giełdy zbożowej K rakow s­
kiej. 19.40 — 19.55 Przerwa. 19.56 — 20.05 
Sygnał czasu z W arszawskiego O bserw ator­
ium Astronomicznego, odczytanie programu 
nr. dzień następny. 20.05 „W rażenia hygje- 
nisty z wycieczki do Danji i Holandji". 20.30 
K oncert symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej
22.00 Komunikat meteorologiczny. 22.05 —
22.20 Komunikaty: PAT-a, policyjny, spor­
towy, nadprogram.

JUTRO.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z Wieży M arjackiej w Krakowie.
12.05 — 12.50 K oncert z p ły t gramofono­
wych. Gramofon i p ły ty  z firmy B. Rudzki 
(M arszałkowska 146 i 87). 12.50 — 13.00
W iadomości z Powszechnej W ystawy K ra­
jowej w Poznaniu. 13.00 Komunikaty m e­
teorologiczny, komunikaty przygodne. 13.20
— 15.40 Przerw a. 15.40 Komunikat gospo­
darczy. 16.15 Kącik artystyczny ,,L. S. G.". 
16.30 — 17.15 K oncert z p ły t gramofono­
wych. 17.15 Komunikaty przygodne. 17.25 
Transm isja odczytu z W ilna. 17.50 — 18.00 
O statnie nowiny z W ystawy. Transmisja z 
Poznania na w szystkie polskie stacje. 18.00 
Słuchowisko dla dzieci p. t. „Pan Twar- 
dow’ski. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Komuni­
katy  rolniczy i meteorologiczny. 19.40 — 
10.55 Przerwa. 19.56 — 20.05 Sygnał czasu 
z W arszawskiego Obserwatorium A strono­
micznego. 20,05 Odczyt z działu „K rajo­
znaw stw o” p. t. „Kolej w W iśle". 20.30 
K oncert popularny z Doliny Szwajcarskiej. 
W przerwie komunikaty T eatrów  M iej­
skich. W ykonawcy: O rkiestra Filharm onji 
W arsz. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego i 
soliści. 22.00 Komunikat meteorologiczny.
22.05 Komunikaty Polskiej Agencji T ele­
graficznej (P. A. T.). 22.20 Komunikaty: p o ­
licyjny, sportow y, nadprogram. 22.45 — 
23.45 Muzyka taneczna z „Oazy", orkiestra 
„Oaza - Band” pod kier. W acława Rosz-

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach miejskich ■

Narodowy
o 8 w. „Grube ryby"

Letni
o 8 w. „Gorączka nafty"

Teatr Narodowy. Dziś „Grube ryby".
Teatr Letni. Dziś i codziennie „Gorączka 

nafty".
Teatr Polski dziś nieczynny. Ju tro  p re- 

m jera komedji amerykańskiej p, t. „A rty­
ści".

Teatr Mały. Codziennie nowa komedja 
Kaweckiego p. t. „Para nie para".

Teatr „Qui Pro Quo". W ystępy krakow ­
skiego tea tru  rewji „Gong".

Teatr Morskie Oko. Codziennie w ielka re- 
wja letnia p. t.: „Zabawki dla W arszaw ki .

Operetka L, Messal. Dziś „Pąsowa Róża 
z p. Lucy Messal.

Divadlo — Variete — Praha. Bielańska 5. 
Dwa przedstaw ienia o godz. 8 i 10 wieoz.

Teatr rewja „Bagatela". Nowa rewja 
„W szystko ,na wesoło".

Teatr „Mignon". „Czy blondynki czy sza­
tynki?"

Ogórd Rekierta. Letnia Sala K oncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert O rkiestry

pian) i T. Czem y'ego (tenor). W  progra­
mie muzyka popularna.

Radjo .  Ogród Philipsa (Mazowiecka 9): 
Z wyjątkiem poniedziałków  codziennie od 
17-tej do 23-ej K oncert - Dancing.

Wystawa teatralna. Bardzo licznie zwie­
dzana jest W ystaw a T eatralna w Salach 
Redutowych.

PRZED PREMJERĄ W TEATRZE 
POLSKIM.

Ju tro , t. j. w sobotę ukaże się na see* 
nie T eatru  Polskiego sztuka am erykańska 
p. t. .A rtyśc i" , należąca do innego typu, 
niż utw ory am erykańskie dotychczas oglą- 

j  dane na scenach polskich. W A m eryce k o ­
medja m iała olbrzymie powodzenie, rów ­
nież w lecie zeszłego roku  u R einhardta w 
Berlinie zdobyła w ielki sukces, mimo, że 
została sfałszow ana i w ypaczona przez 
przeróbkę Dymowa. W W arszaw ie ukaże 
się w przeróbce Hemara, k tó ra  w iernie po­
szła po linji oryginału am erykańskiego, 
zbliżając go tylko do umysłowości i zami­
łowań widza polskiego. Sztukę reżyseruje 
Borowski, a role główne w ykonają: J a ­
racz, M odzelewska, Zimińska, Kunina, D o­
miniak, M ałkowski, M achalski, Staszewski 
i inni. Sześć nowych dekoracji i nowe ko- 
stjumy przygotowują pracow nie Teatru 
Polskiego według projektów  St. Śliwiń­
skiego. Prem jera prasow a odbędzie się w 
poniedziałek.A. Sielskiego z udz. I. Gadejskiej (so-

Na K on feren cji w  H a d z e

1 3 0  DOMÓW SPŁO NĘŁO

MIĘDZYNARODOWE IMPREZY PŁY­
WACKIE W KRAKOWIE.

W Krakowie w dniach 10 i 11 b. m. ro ­
zegrane zostaną zawody pływ ackie i m e­
cze w aterpolow e z udziałem pływ aków  
w iedeńskich. W  program ie mecze w ater­
polow e H akoach (Wiedeń) — Makabi, Cra- 
covia — H akoach (Bielsko) — oba w sobo­
tę  i w niedzielę Polska — A ustrja (team 
B) W  zawodach pływ ackich wezmą udział 
św ietne pływ aczki w iedeńskie z Loowy i 
Bienenfeld na czele; szereg zawodników 
krakow skich i śląskich oraz Bocheński z 
W arszawy.

Mecz pływ acki z Belgją odbędzie się 24

W poprzednich numerach „Robotni­
ka" podaliśmy fotografje najwybitniej­
szych mężów stanu, biorących udział w 
konferencji haskiej. Obecnie podajemy

fotografje innych wybitnych uczestni­
ków te jko-nferencji. Na zdjęciach wi­
dzimy od lewej ku prawej: Snowdena 
M inistra. Skarbu W ielkiej Brytanji, Lou-

chera francuskiego ministra pracy i o- 
pieki społecznej, Chcrona francuskiego 
m inistra skarbu, Grandiego włoskiego 
wicem inistra spraw zagranicznych,

Francqui‘ego rzeczoznawcę belgijskiego 
o raz  Jonkhera Beelartsa van Bloklan- 
da ministra spraw zagranicznych Ho­
landii.

W miejscowości Saint E tienna de Fi- 
nee, leżącej w francuskich Alpach po­
w stał w ubiegłym tygodniu pożar. W 
oiągu kilku godzin m iasteczko stanęło 
w  płomieniach. Pożar szalał przez trzy

dni, przyczem całe miasteczko, składa­
jące się z 130 domów, spłonęło. Na ry ­
cinie widzimy St. Etienne przed poża­
rem.

ZE S P O R T U
LEKKOATLECI 0 0  KRAKOWA

W dniach 31 sierpnia i 1 września 
r. b. odbędą się Krakowie zawody lek­
koatletyczne o robotnicze m istrzo­
stwo Polski. Jak  rok rocznie tak  i w 
roku bieżącym ao K rakowa przybędą 
zawodnicy klubów robotniczych Rze­
czypospolitej.

Ze względu na doniosłość tych zawo­
dów byłoby pożądane, aby każdy klub 
w ysłał jaknajwięcej zawodników. Zawo­
dy muszą się stać wielką demonstracją 
robotniczej lekko - atletyki, a zarazem 
podkreślić specjalną cechę sportu robot­
niczego — masowość.

Zgłoszenia (z podaniem konkurencji 
do których ma zam iar startow ać dany 
zawodnik) należy przesyłać do Sekre­
tariatu  Gen. ZRSS (W arszawa, ul. Flo­
ry  1, m. 18). Każda grupa winna podać 
nazwisko sędziego, którego zgłasza do 
zawodów.

W pisowe wynosi gr. 50 od zawodnika 
(niezależnie od ilości konkurencji). 
Zgłoszenia na lokale — kierować nale­
ży do tow. K otarby Stefana (Kraków, 
ul. Krem erowska 8).

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA WIO­
ŚLARSKICH MISTRZOSTW POLSKI.

Punktacja klubowa tegorocznych wio­
ślarskich m istrzostw  Polski przedstaw ia 
się następująco: 1) KW Poznań 04 146 pkt., 
2) Bydgoskie T. W. 109 pkt., 3) Tryton — 
Poznań 76 pkt. •

i 25 b. m, w W arszawie, zaś trójm ecz sło­
w iański w dniach 17 i 18 b. m. w W arsza­
wie.

M istrzostw a Polski w w aterpolo odbędą 
się praw dopodobnie w Cieszynie.

KONKURS FOTOGRAFICZNY NA RE­
GATACH O MISTRZOSTWO EUROPY.

Polski Związek Towarzystw  W ioślar- 
sk ich ogłasza konkurs fotograficzny na wio­
ślarskich regatach o mistrzostwo Europy, 
k tóre  odbędą się w ujściu Brdy 17 i 18 b. 
m. Zapisy na miejscu. Pod uwagę brane b ę ­
dą zdjęcia form atu minimum 9 x 12 cm., 
przyczem każdy z uczestników  obowiąza­
ny jest nadesłać 6 odbitek czysto spo rto ­
wych. Na konkursie przeznaczono nagrody 
w sumie 900 zł.

LEKKOATLECI JUBILACI.
Na 13 spotkań międzypaństwowych re ­

prezentacji lekkoatletycznej Polski 11 ra ­
zy startow ał Szenajch, po 10 razy A dam ­
czak, Baran i Sikorski. Najwięcej zwy­
cięstw  odnieśli Kostrzewski — 8, Sikorski, 
Szenajch i Baran — po 6. Kobieca rep re­
zentacja rozegrała 6 spotkań, przyczem 
najwięcej razy startow ały: Konopacka — 
6, zaś najwięcej zwycięstw odniosły: Ko­
nopacka — 6, W alasiewiczówna — 4.


